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Sprawa zatargu w komisji wojskowej 


Na dzisiejszym 


Warszawa (Tel. wł) Na dzi- 
siejszym posiedzeniu Sejmu udział 
publiczności był- niezwykle 
Rada Ministrów zjawiła się w komple- 
cie. 

Marsz. Car, który od Nowego Roku 
niedomagał wskutek grypy, przybył 
jednak na posiedzenie i otworzył ob- 
rady. 

Na początku odczytał pisma złożo- 
rne przez sześciu posłów, którzy rezy- 
gnują z członkostwa w komisji woj- 
skowej na tle znanej sprawy z gen, 
Żeligówskim. Do nich dołączył rów- 
nież swoje pismo gen. Żeligowski, 
który też zgłosił swoje ustąpienie. To 
samo uczynił pos. Płonka. 

Pos. Hanebach, zaliczający się do 
grupy „sławkowców”, zgłosił wniosek, 
aby nie wybierać nowych członków ko- 
misji, a pozostąwić ją w składzie ka- 
dłubowym. 

Marszałek zwrócił uwagę, że wnio- 
sek taki wymaga przede wszystkim re- 
asumcji poprzedniej uchwały, okre- 
ślającej liczbę członków komisji na 25, 
podczas gdy obecnie po ustąpieniu 8 
komisja składa się tylko z 17 posłów. 

Wobec tego pos. Hanebach zgłosił 
wniosek o reasumcję poprzedniej u- 
chwały i o określenie liczby członków 
komisji wojskowej na 17. 

Wniosek przyjęto olbrzymią więk- 
szością głosów. Za nim głosowała za- 
równo grupa „Ozonu*, jak i „sławkow- 
ców*. Zauważyć należy, że na ten 
punkt porządku dziennego przyhył 
również pos. Sławek. 

Następnie tą samą większością gło- 
sów przyjęto również dwa wnioski pos. 


0 mało nie katastrofa 
lux-torpedy 

-Lw ów, '1..2. wW miejscowości 
Warszowice pod Lwowem krótko 
przed nadejściem lux-torpedy podłożo- 
no na torze kolejowym grubą blachę. 
Na szczęście maszynista wczas spo- 
strzegł przeszkodę i pociąg zahamo- 
wał. Wskutek jednak nagłego zahamo- 
wania jeden z wagonów doznał lek- 
kich uszkodzeń i musiał powrócić do 
Lwowa. Policja prowadzi śledztwo w 
eGiu wykrycia sprawców. 


liczny. 


Hanebacha, domagające się nieodbycia 


dodatkowych wyborów; avutrzymania 
w obecnym skła- 


komisji wojskowej 


dzie. y 
Po załatwieniu tero punktu izba 
przystąpiła do dalszych spraw, 


posiedzeniu Sejmu postanowiono ilość członków komisji wojskowej 
zmniejszyć do 17 i nie przeprowadzać nowych wyborów = — 


nie przedstawiających większej atrak- 


‘cji. Sala momentalnie opustoszała. Po- 


słowie rozeszli się bądź do bufetu, 
bądź do biura Sejmu. gdzie wypłacają 
diety. Wielu opuściło zupełnie gmach 
izby i Warszawę. (w) 


Awantura w parlamencie belgijskim 


Posłowie wymyślają sobie od kanalii i rzucają w siebie 
krzesłami 


W Izbie deputowanych doszło do 
gwałtownej dyskusji, która przerodzi- 
ła się w bójkę, a to na tle zarzutu, 
wysuniętego przez reksistę Leruitte 
przeciwko b. ministrowi komunikacji, 
Jasparowi, o popieranie wywozu bro- 
ni dla rządowych wojsk w Hiszpanii. 

Jasper oświadczył, że z Degrellem i 
jego towarzyszami partyjnymi nie na- 
leży dyskutować, lecz raczej pociągać 
ich przed sąd. po czym przypomniał 
niedawna deklarację van Isackera, 
stwierdzająca, iż mie udzielono w ogó- 
le żadnego zezwolenia na wywóz bro- 
ni do Hiszpanii. Przemówienie Jaspa- 
ra przerywali reksiści ciągłymi okrzy- 
kami, co go do tego stopnia zdenerwo- 
wąło, że wracając na miejsce, rzucił 
pod adresem dep. Leruittea słowo 
„kanalia, 

Gdy w odpowiedzi na to posypał 
się na Jaspara z ław reksistów grad 
obelg, Jaspar opuścił swe miejsce i 
rzucił się z pięściami na reksistow- 


skiego dep. Sindic'a. Między Jaspa- 
rem a Sindic'em wywiązała się walka, 
do której przyłączyli się inni deputo- 
wani. Na ławy reksistów rzucono 
mnóstwo przedmiotów, jeden z depu- 
towanych rzucił nawet krzesło. 

Wśród nieopisanego zamętu prze- 
wodniczący zarządził przerwanie ob- 
rad. 

Po godzinnej przerwie Izba wzno- 
wiła obrady, doszło jednak do nowych 
zajść podczas oświadczenia przewod- 
niczącego Izby. 

Jeden z deputowanych reksistow- 
skich zawołał „przewodniczący jest 
podły. Na wniosek przewodniczące- 
go Izba uchwaliła wykluczenie owego 
deputowanego, który odmówił jednak 
opuszczenia sali, tak iż musiano we- 
zwać komendanta wojskowego gma- 
chu Izby. 

Po tym incydencie Izba przystąpi- 
ła do dalszych obrad. 


Otruła się i skoczyła z 5-00 piętra 


Rożstrój nerwowy przyczyną podwójnego samobójstwa 


Warszawa, 1. 2. Podwójne 
samobójstwo popełniła wychowawczy- 
ni dzieci p. Józefa Bentkowskiego, 
handlowca z Warszawy, zam. przy ul. 
Współnej 10. 

Od kilku miesięcy pracowała u p. 
Bentkowskiego w charakterze wycho- 
wawczyni dzieci 29-letnia Józefa Skó- 
rzyńska. Skórzyńska bardze często 
wspominała w rozmowach swego. na- 
rzeczonego, który miał ją wkrótce od- 


wiedzić. Tymczasem narzeczony nie 
tylko, że nie przyjechał, ale nie odpi- 
sywał nawet na listy. 

Zrozpaczona kobieta usiłowała przed 
tygodniem popełnić samobójstwo. Mi- 
mo, iż sypiała razem ze służącą, od- 
kręciła kurki gazowe ulegając silnemu 
zatruciu razem ze służącą. Na szczę- 
ście wypadek zauważył w porę właści- 
ciel mieszkania i uratował życie obu 
kobietom. 


Przed i po 
katastrofie 


Jak już donosiliśmy w depeszach, na 
autostradzie pod Frankfurtem nad Me- 
nem (Niemcy) zabił się w czasie próby 
pobicia światowego rekordu szybkości 


znakomity kierowca automobilowy 
Rosemeyer. Na zdjęciach: po lewej 
Rosemeyer przed startem do swej 
ostatniej jazdy, po prawej — część 


rozbitego samochodu. 


We wtorek podczas nieobecności do- 
mowników Skórzyńska otruła się ja- 
kąś nieznaną trucizną. Kiedy wezwa- 
no pogotowie i na chwilę zostawiono 
denatkę samą, ostatkiem sił dowlokła 
się ona do okna i skoczyła z piątego 
piętra na podwórze. Śmierć nastąpiła 
natychmiast wskutek złamania kręgo- 


słupa, e 
Parowiec zatonął 


Londyn. (PAT). Wskutek silnego 
sztormu parowiec włoski „Alba“ naje- 
chał w zatoce St. Ives na skałę. 

Przybyła łódź ratunkowa zabierając 
20-osobową załogę parowca. Silna fala 
przewróciła jednak łódź. Większa część 
załogi zdołała: dopłynąć do brzegu, lecz 
7 utonęło. 


„Hymn Młodych“ 
na zebraniu socjalistów 


Bydgoszcz. — Socjaliści w od- 
powiedzi na publiczny wiec Stron. Na- 
rodowego, na którym omawiano ostat- 
nie wypadki w Rumunii i Hi- 
szpanii, zorganizowali  zgromadze- 
nie publiczne z referatem na 
temat: „Kto zwycięży faszyzm 
czy socjalizm? Był to po długiej 
przerwie pierwszy wiec publiczny P. 
P. S. w Bydgoszczy, na którym prze- 
mawiał agitator „towarzysz* Rusinek. 

Gdy padły pierwsze słowa „towa- 
rzysza* Rusinka o walce proletariatu 
na sali zerwały się okrzyki: „Za ży- 
dowskie pieniądze walczycie z Pola- 
kami!*, „Sługusy i pachołki żydow- 
skie!*, „Precz z  żydo-komuną!*, 
„Niech żyje robotnik katolicki!“ 
„Niech żyje Polska narodowa i kato- 
licka!'. Wszczął się wielki hałas. 
Publiczność, wśród której była spora 
ilość Żydów zaczęła opuszczać salę. 

Naraz rozbrzmiał „Hymn Młodych" 


Gen. Skoblin w Moskwie? 


Ryga. (ATE). W tutejszych kołach 
emigracji rosyjskiej wielkie wrażenie 
wywołały rewelacje dziennika szwedz. 
kiego „Nya Dagligt Allehanda", który 
z okazji udekorowania orderem „czer- 
worego sztandaru“ Andrzeja Dubowa, 
rzekomego agenta NKWD (dawne 
GPU) twierdzi, że pod nazwiskiem Du- 
bowa ukrywa się nie kto innv, jak 
sławny z afery porwania gen. Millera 
eks-generał białej armii Skoblin. 

Wedle rewelacji szwedzkiego dzien- 
nika Dubow-Skoblin uciekł z Paryża 
do Brukseli, a stamtąd za fałszywym 
paszportem wyjechał na pokładzie jed. 
nego z okrętów fińskich do Helsinki 
skąd już bez najmniejszych przeszkód 
przedostał się do Leningradu. 


— 
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Wymówienie art. 16 paktu Ligi 


Posiedzenie „Komitetu 28“ w Genewie — Szwecja, Szwajcaria i Holandia stwier- 
dziły, że nie uważają się już za związane art. 16 - Oświadczenie przedstawiciela Polski 


Genewa. (ATE). Przedstawiciele 
kilku państw złożyli oświadczenia, 
stwierdzające, że odtąd odrzucają art. 
16 paktu Ligi Narodów w dziedzinie 
stosowania sankcyj. Oświadczenia te 
o pierwszorzędnej wadze dla dalszej 
działalności Ligi Narodów zgłoszono 
w czasie plenarnych obrad tzw. „Ko- 
mitetu 287. zajmującego się. jak wia- 
domo, sprawą reformy paktu Ligi. 

Zabierali więc głos przedstawiciele 
Szwecji, Szwajcarii i Holandii kwe- 
stionując moc obowiązującą artykułu 
16 Wychodzili oni z założenia: 1) 
że Liga Narodów nie może skutecznie 
działać wskutek opuszczenia jej przez 
szereg państw; 2) że wobec tego obo- 
wiązek przeprowadzenia sankcyj po- 
ciąga za sobą poważne niebezpieczeń- 
stwa; 3) że system sankcyj ekonomicz- 
nych okaza? się zupelnie nie wskazany 
w jednym wypadku, kiedy go zastoso- 
wano; 4) że faktycznie istniała zawsze 
swoboda w zastosowaniu sankcyj. 

Wspomniane państwa używały róż- 
nych argumentów, lecz doszły do 
wspólnego wniosku, a mianowicie, że 
odtąd nie uważają się za związane ar- 
tykułem 16. 

Po tej samej linii szło także oświad. 
czenie delegata polskiego min. Komar- 
nickiego, który powiedział m. i.: 

„Biorąc pod uwagę doświadczenia 
ostatnie trzebą uznać, że pewne posta- 
nowienia paktu nie mogą być automa- 
tycznie wprawiane w ruch oraz, że na- 
leży pozostawić każdy poszczególny 
wypadek ocenie członków Ligi, a zwła- 
szcza rozstrzygnięcie sprawy, w jakiej 
mierze mogliby oni stosować te posta- 
nowienia w sposób skuteczny i uży- 
teczny dla pokoju. 

„Rząd polski nie mógłby zgodzić się 
na to, aby Liga bez względu na statut, 
jaki posiada, mogła być wykorzystana 
jako instancja dla zatwierdzania decy- 


W sprawie nie dopuszczenia katolików 
niemieckich na kongres eucharystyczny w 
Budapeszcie katolicy węgierscy żądają in- 
terwencji dyplomatycznej w Berlinie, ce- 
lem cofnięcia zakazu. 


Premier jugosłowiański Stojadinowicz 
uda się do Ankary na kongres Ententy 
Bałkańskiej, Zbiera się ona 16 lutego. 

W Szwajcarii podczas plebiscytu 35 ty- 
sięcy przeciwko 13 tysiącom głosujących 
wypowiedziało się przeciw tworzeniu or- 
ganizacyj komunistycznych. 


Koła watykańskie zaprzeczają, jakoby 
papież miał się zgodzić na ślub hr. Appo- 
nyi z królem Albanii według obrządku 
muzułmańskiego. W każdym razie dzieci 
muszą być wychowane po katolicku, 

Przywódcę monarchistów greckich Theo- 
tokisa zesłano na jedną z wysepek na Mo- 
rzu Egejskim. Ma to związek z akcją rzą- 
du przeciwko opozycjonistom. 


Japonia zareagowała bardzo silnie nu 
oświadczenie St. Zjedn. w sprawie pro- 
gramu flotowego. Zaznacza, że wobec te- 
gò i ona będzie zmuszona rozbudować swą 
flotę. 
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zyj, powziętych poza nią przez niektóre 
państwa zainteresowane. Rząd polski 
nie móglby zgodzić się na to, aby roz- 
dzielenie w ten sposób na członków 
Ligi zobowiązań i odpowiedzialności 
wypływało z postanowień, w których 
uchwaleniu członkowie Ligi nie brali 
udzialu.“ 


Duże wrażenie wywołało oświad- 
czenie delegata austriackiego, który o- 
graniczył się jedynie do zaznaczenia 
desinteressement swego rządu, zarów= 
no w debacie, jak į w ewentualnych 
uchwałach „Komitetu 28" zapowiada- 
jąc. że w głosowaniu udziału nie weź- 
mie. 


Tajemnicze storpedowanie 
angielskiego okretu 


Tajemnicza łódź podwodna storpedowała statek brytyjski 
„Endymion* 


Londyn. (PAT). Otrzymano w 
Londynie wiadomość potwierdzoną 
w ciągu nocy przez admiralicję bry- 
tyjską, że w pobliżu Kartageny, 16 mil 
na południe od przylądka Tinoso, nie- 
znana łódź podwodna storpedowała 
wczoraj rano statek brytyjski „Endy- 
mion“ liczący 859 ton wyporności, za- 
rejestrowany w Gibraltarze. 

Spośród 15 osób załogi tylko 4 zo- 


stały uratowane. 11 osób zatonęło, w 
tej liczbie kapitan, jego żona i 2 inży- 


nierowie, obywatele brytyjscy oraz 
znajdujący się na pokładzie statku 


obserwator międzynarodowej kontroli 
morskiej Komitetu Nieinterwencji, o- 
bywatel szwedzki. 

Statek trafiony torpedą poszedł na 
dno w ciągu 4 minut. 


Stosunki pracy w dziennikarstwie 


Warszawa (Tel. wL) Dziś w go- 
dzinach południowych min. opieki 
społecznej Marian Zyndram Kościal- 
kowski przyjął przedstawicieli pre- 
zydjum Związku Dziennikarzy oraz 
prezydium Związku Wydawców, któ- 
rzy mu przedstawili układ zbiorowy 


zawarty pomiędzy obu organizacjami, 
regulujący stosunki pracy w: dzienni- 
karstwie. 

Układ ten został przez prezydla obu 
orzanizacyj podpisany wczoraj wieczo- 
rem. (w) 


Transporty broni do państw bałtyckich 


Podróże attache handlowego rządu w Barcelonie, akredy-= 
tawancgo w Warszawie 


Ryga. (ATE) Przed paru dniami 
prasa podała wiadomość a ptzybyciu 
do portu kłajpedzkiego transportowca 
amerykańskiego, który przywiózł ta- 
jemniczy ładunek, składający się z 
większej ilości amerykańskich działek 
małokalibrowych. Transport ten adre- 
sowany był do ministerstwa spraw 
wojskowych jednego z państw bal- 
tyckieh. 


Obecnie przybył do Rygi attachć 


handlowy rządn w Barcelonie akredy- 
towan$ w Warszawie, p. Fernando 
Barranco, który przeprowadził w Ry- 
dze szereg poufnych rozmów, dotyczą- 
cych, jak należy przypuszczać z całą 
pewnością, dostaw dla „częrwonej” 
Hiszpanii. s 

Dalszym etapem podróży p. Fernan- 
da Barranco, który posiada paszport 
dyplomatyczny, jest Moskwa. 


Zabiegi rządu Chauiempsa 


Zamach na wolność prasy — © rożbudowę marynarki wo jer- 
nej — Trudności finansowe orag z „IKodekseni Pracy“ 


Paryż (PAT) Duże- zaintereso- 
wanie w kołach politycznych budzą 
plenarne obrady Izby. Beputowanych 
nad projektem ustawy, zakazującej 
wypuszczania z Francji dzienników i 
innych periodyków, oraz obiegu dzien- 
pików i periodyków, wydawanych za 
granicą lub też we Francji, lecz w ję- 
zyku obeym, których treść może go- 
dzić w godność narodową. 

Wielkie dalej wrażenie wywołało 
oświadczenie min. marynarki Willia- 
ma Bertranda, złożone przedstawicie- 
lam prasy, iż gwałtowne zbrojenia in- 
nych państw stawiają Francję wobec 
konieczności rewizji dotychczasowego 
programu morskiego. Należy oczeki- 
wać, że w najbliższym czasie rząd 
francuski przystąpi do intensywnej 
odbudowy swej floty wojennej, ce- 
lem dorównania wysiłkom innych 
państw. 

Z kolei w związku z 
gospodarczym zwracają uwagę na 
przemówienie min. Marchandeąu na 
sejmiku departamentu Marny, A 

Opowiedział się za klasyczną poli- 
tyką finansową, zapoczątkowaną przez 


położeniem 


swego poprzednika min. Bonneta, za 
koniecznością równowagi budżetowej, 
oszczędności i wzmożenia produkcji. 
Najbardziej doniosłym momentem by- 
le kategoryczne potwierdzenie wierno- 
ści rządu dla zasad trójstronnego ukła- 
du monetarnego ansielsko-francusko- 
amerykańskiego i jeszcze jedno ofi- 
cjalne potępienie Eontroli dewiz. 

Prezydium Rady Ministrów ogłosi- 
lo oficjalne zaprzeczenie, stwierdza- 
jąc: że premier nie ma najmniejszego 
zamiarn zwracania się do Izby o peł- 
nomocnictwa w sprawach  waluto- 
wych i że rząd zdecydowany jest „bro- 
nić waluty i złamać atak spekulan- 
tów, pozostając nadal wiemy zasadzie 
wolności walutowej i trójstronnej u- 
mowie monetarnej angielsko-francu- 
sko-amerykańskiej'". 

Zaprzeczenie nie przyniosło jednak 
zasadniczego uspokojenia, o ile chodzi 
o położenie polityczne. Przed rządem 
zarysowują sią poważne trudności 
społeczne. Najpotężniejsze organiza- 
cje zawodowe wypowiedziały się 
przeciwko projektowi kodeksu spo- 
łecznego i wystąpiły jednocześnie 


WW O O OTTONA 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO 


Wizyty niemieckie w Polsce 


Warszawa, 1 lutego. 
Szef policji niemieckiej gen, Kurt Da- 
luege bawi w Polsce jako gość komendan- 
ta policji gen. Zamorskiego i bierze udział 
w polowaniu w lasąch koło Białowieży. 


Był on już u nas w zeszłym roku. 3 bm. 
przyjeżdża do Polski delegacja kolejarzy 
niemieckich. Te częste wizyty niemieckie 
są bardzo znamienne, 


z żądaniem nowych podwyżek płac, 
grożąc strajkiem. ) 

Te żądania wysuwają więc na czo- 
ło zagadnień politycznych ponownie 
sprawę podwyżki płac robotniczych, 


usuwając w pewnym sensie sprawę 
zasadniczego uregulowania  Sstosun- 


ków między pracą a kapitałem. 


Imieniny Prezydenta R. P. | 


Warszawa. (ATE). Prezes Rady 
Ministrów gen. Slawoj-Skladkowski 
wysłał nastepujaca depesze: | 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki — Wisła. 

Proszę posłusznie Pana Prezydenta, aby 
zechciał przyjąć z okazji swych imienin 
najszczersze życzenia wraz z wyrazami 
najgłębszej czci, które mam zaszczyt zlo- 
żyć w imieniu rządu Rzeczypospolitej i 
własnym oraz od calej administracji. s 

Prezes Rady Ministrów geu. Sławoj- 
Składkowski. 


0 polityce zagranicznej 
Jugosiawii 


Białogród. (ATE) B. minister 
Jankowicz przemawiając na posie- 


dzeniu komitetu wykonawczego partii 
rządowej oświadczył, że nie jest zgod- 
ne z rzeczywistością, jak to utrzymują 
koła. nieprzyjaźne usposobione do poli- 
tyki zagranicznej premiera Stojadino- 
wicza — iż Jugosławia porzucila tra- 
dycyjne więzy przyjażni, łączącej ją z 
Francią i Wielką Brytanią jak rów- 
nież z Małą Ententą przy równocze- 
snym zbliżeniu politycznym dokona- 
nym w kierunku Rzeszy i Włoch. 
Prawdą jest natomiast, że przyjaznó 
stosunki Jugosławij z innymi państwa- 
mi doznały rozszerzenia oraz, że Sto- 
jadinowicz udając się do Rzymu i Ber- 
lina nie zamierzał zawierać jakichkol- 
wiek układów skierowanych przeciw- 
ko innym państwom. 

Białoqgród (ATE) Rumuński mi- 
nister spraw zagranicznych Micescu 
przybędzie tu w drodze powrotnej z 
Genewy do Bukaresztu. 


Monczegorsk 


Ośrodek przemysłu wojennego 


Moskwa. (ATE) Przygotowania 
wojenne Sowietów na półwyspie Kola 
nabierają gorączkowcego tempa. Budu- 
Joce-się miasto- -Monczegorsk- w są- 
siedztwie bogatych złóż miedzi i niklu 
ma wkrótce stać się poważnym ośrod- 
kiem przemyslu wojennego. 

Ostatnio został na skutek żądania 
komisarza ciężkiego przemysłu, Łaza- 
rza Kaganawieza, przyśpieszony termin 
ukończenia budowy wielkiego „„kombi- 
natu* (zespołu fabryk) dla przeróbki 
miedzi į niklu. Budowę Monczegor- 
ska dozoruje osobiście jeden z naj- 
bardziej zaufanych współpracowników 
Stalina, Zdanow. _ 


- Z wojny chińskiej 


Szanghaj. (PAT). Niedzielne 
walki w pobliżu m, Mingekwanę (55 km 
na północny zachód od m. Czuhsien 
w prowiucji Anhuei) należały do naj- 
bardziej krwawych walk na froncie 
środkowo - chińskim. Wojska janoń- 
skie napotkały silny oddział chiński 
na południowy zachód od m. Ming- 
kwang. Chińczycy stracili ponad 1060 
zabitych. Straty japońskie wynoszą 25 
zabitych i 1 ranny. 1 

W wyniku tej bitwy zajęto m. Ta- 
hanczuang (7 km na północny zachód 
od m. Mingkwang). Wojska japońskie 
posuwają się w kierunku Huoweijtsu 
(10 km na zachód od Mingkwang), 


Tokio. (PAT). Dziennik „Niczi- 
Niczi* donosi, iż dziś nastąpi połącze- 
nie rządn autonomicznego wschodnie- 
go Hopei z tymczasowym rządem 
chińskim w Pekinie. Wszystkie nie- 
zbędne formalności ukończono jeszcze 
w niedzielę. Praca rządu pekińskiego 
ocenianą jest dodatnio, W wyniku po- 
łączenia z rządem wschodnio - hopei- 
skim, nastąpi dalsze wzmocnienie no- 
wego reżimu w Chinach. Dziennik 
wskazuje, iż Japonia powinna uczynić 
krok naprzód i uznać rząd pekiński 
de jure. 


Kradzież mostu żelaznego 


Marakesz. (ag) We francuskim 
Maroko zdarzyła się niezwykła kra- 
dzież, PI Hussein Ben Bandżemar ' 
wraz z 4 innymi Arabami rozmonto- 
wał 7-metrowy most żelazny, sprzeda- 
jąc następnie poszczególne kawałki 
kupcom w Marakeszu. Jeden z tych 
kupców, zorientowawszy się, jakiego 
pochodzenia są te części żelazne, do- 
niósł o tym władzom, które aresztow i 
ły sprawców kradzieży, aa: 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


— ORĘDOWNIK, czwartek, dnła $ lufego 1938 -- 
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ideał „świętej zgody” 


Obraz naszej rzeczywistości poli- 
tycznej jest smutny. Smutny w swojej 
szarzyźnie, w braku szczerych unie- 
sień, rodzących się z czystej, bezinte- 
resownej atmosfery czynu, pracy, po- 
święceń, w wyblakłym już klepaniu 
starych, wytartych w ciągłym użyciu 
frazesów, przeczących prawdzie nasze- 
go życia, w zakłamaniu, w tragicznym 
— przede wszystkim — rozbiciu we- 
wnętrznym polskiego narodu. 

Rozbicie to ma swoje dwa główne 
źródła, Jedno tkwi w niedoma- 
ganiach moralnych naszej 
zbiorowej duszy. Drugie zaś — w bra- 


ku orientacji politycznej. 

Oba zresztą ściśle są ze sobą zwią- 

zane. | 
Istnieje w naszym społeczeństwie 


świadomość tego rozbicia. I istnieje 
także świadomość, że rozbicie to jest 
złem. Rozumiemy i odczuwamy wszy- 
scy potrzebę zgody, jedności, W 
zadnym jednak bodaj okresie nie osią- 
gnęliśmy większych skutków w po- 
glębieniu wewnętrznych rozdarć w na- 
rodzie, jak właśnie w obecnym okresie 
nawoływania ze wszech stron do.. 
zgody. - 

Dlaczego tak się dzieje? 

Wydaje się, że dlatego, iż nie rozu- 
miemy istoty pojęcia, czy też ideału 
zgody. 

Zgoda jest ideałem moralnej 
natury, a nie bezdusznym, mechanicz- 
nym środkiem do osiągania społecznej 
jednolitości. Nie osiąga się jej przez 
sam nakaz zgody. Nakaz bowiem 
jest aktem jednostronnym, ideał zgody 
zaś wymaga aktu dwu- czy wielostron- 
nego, 

Ideał zgody wymaga zatem określe- 
nia warunków, ną których podsta- 
wie nastąpić może zawarcie samej 
zgody. U podstawy zaś tych warunków 
tkwić musi uznanie jednej itej 
samej idei, czyli tych samych 
prawd i dążeń, oraz tych samych dróg, 
po których zamierza się dążenia te 
wcielać w czyn, a ideę przekuwać w 
realne kształty życia. Uznanie tych 
wartości, które mają się stać warto- 
ściami wspólnymi, wypływać mu- 


Perfidna i prowokacyjna 
odezwa 


„Danziger Vorposten* zamieszcza w 
propagandowym numerze, wydanym w 
związku z 5 rocznicą przewrotu politycz- 
nego w Niemczech, odezwę „S. A. Ober- 
gruppenfihrera* grupy wschodniej (Ost- 
land) Schoenego do wszystkich członków 
S. A. grupy wschodniej. Odezwa ta zawie- 
ra obok zwykłych w takich wypadkach 
frazesów również następujące znamienne 
zdanie. 


„Jako członkowie S. A, ziemi wschod- 
niej, poczuwamy się do obowiązku walki 
z barbarzystwem (Unkultur) bolszewizmu 
w Gdańsku i w Prusach Wschodnich i nie 
sprzeniewierzymy się nigdy zaufaniu na- 
szego wodza na najbardziej wysuniętych 
pozycjach ojczyzny." 

Treść odezwy jest wręcz rewelacyjna. 
Wynikałoby z niej bowiem, że wolne mia- 
sto Gdańsk i Prusy Wschodnie zagrożone 
są od wewnątrz barbarzyństwem bolsze- 
wizmu, co mogłoby być sensacją gdyby 
było prawdziwe. Wiemy bowiem zupełnie 
ściśle, że całe niebezpieczeństwo komuni- 
zmu potrafił rząd niemiecki zamknąć w 
obozach koncentracyjnych. 

Musimy więc wnioskować, że słowa 
„Oberzruppenfiihrera* mają sens ukryty i 
że treścią ich jest grożba przeciw polskiej 
ludności w Wolnym Mieście i w Prusach 
Wschodnich, którą w sposób perfidny i po 
bolszewicku brutalny nazywa się „bołsze- 
wickim barbarzystwem*, ażeby podbu- 
rzyć przeciw Polakom w Gdańsku i 
wschodnio-pruskim ludność niemiecką do 
ekscesów lub represyj władz politycznych. 

Szerzej pojęty sens tych słów zawiera 
też niewątpliwie groźbę, zwróconą prze- 
ciw narodowi polskiemu, przeciw które- 
mu zwrócona jest „najbardziej wysunięta 
placówka narodowo - socjalistyczna", na 
której „S. A, Obergruprenfihrer" obiecuje 
wytrwać. 


si nie z kupieckiej transakcji (ja ustą- 
pię trochę i ty trochę), nie z wyracho- 
wania ocenianych z góry korzyści wła- 
snych, osiąganych zazwyczaj kosztem 
strat partnera, nie z pobudek interesu 
jakiejkolwiek natury: egoistycznego 
jednostki, czy też politycznego grupy. 
Musi ono być konsekwencją su- 
mienia, dokonującego świadomego 
wyboru między złem i dobrem w ży- 
ciu zbiorowym, oraz woli, zmierzają- 
cej do mobilizacji i skupienia sił w 
budowaniu tych wartości, które są 
tęsknotą sumienia i gwarancją spoko- 
ju sumienia. 

Czy pamiętali o tym ci, którzy naj- 
głośniej w Polsce nawoływali ostatnio 
do zgody, w ich języku — do „konso- 
lidacji*? 

Nie. Hasło zgody wyglądało real- 
nie tak: wszyscy będa ciągnąć wóz 
bytu państwowego, a my w dalszym 
ciągu będziemy kierować wozem, za- 
chowując dotychczas zajmowane miej- 
sce na koźle. Jeśli hasło „konsolida- 
cji* nie przyniosło widocznych rezul- 
tatów, to nie dlatego, ażeby społeczeń- 
stwo nie poczuwało się do obowiązków 
wobec wozu bytu państwowego, Trze- 
ba się nawet dziwić, że przy szermo- 
waniu „antypaństwowością” tak silne 
jest w społeczeństwie poczucie obo- 
wiązków wobec własnego kraju. Do 
zgody jednak nie doszło z powodu róż- 
nicy zdań co do kwestii, kto ma kie- 
rować wozem. Słowem — chodziło o 
woźnicę. 

W Polsce dotychczas postawa spo- 
łeczeństwa wobec potrzeby zgody szu- 
kała uzasadnienia w swoim wygodnic- 
twie duchowym. „Zgoda dla świętego 


spokoju* — oto popularna zasada, Ale 
ta zasada nie zawsze, a raczej najczę- 


| ściej nie godziła się z sumieniem, z po- 


wszechnie odczuwanymi pragnieniami 
i dążeniami, 

Jeśli obecnie nie dochodzi już do 
owej „świętej zgody”, to znak, że zry- 
wamy z biernością, że na coś się nie 
godzimy, że czegoś chcemy. Czegoś 
innego, niż to, co jest dziś. 


DOPISYWANIE ODSETEK 
DO 
KSIAŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 


PKO 


Posiadacze książeczek oszczędnościowych PKO 
proszeni są o złożenie ich w urzędach pocztowych 
i Kasach PKO celem dopisania odsetek za rok 1937 
w następujących terminach: 


od dn. 1 do 15 lutego 
książeczki od Nr 1 do Nr 500.000 z literą C 


od dn. 16 do 28 lutego 


książeczki od Nr 500.000 wzwyż z literą C 
oraz książeczki z literą H p 


od dn. 1 do 15 marca 


książeczki od Nr l do Nr 400.000 z literą D 
oraz książeczki z literą J 


od dn. 16 do 31 marca 


książeczki od Nr 400.000 wzwyż z literą D 
oraz książeczki z literą K 


od dn. 1] do 15 kwietnia 
$..2'1804.380 me 


książeczki z literą L 
książeczki z literą F i N 


Książeczki przyjmują za pokwitowaniem Centrala 
i Oddziały PKO oraz wszystkie urzędy pocztowe. 

Zwrot książeczki nastąpi w miejscu złożenia 
najpóźniej w ciągu 7-miu dni. 

Odsetki dopisuje się do kapitału na rachunkach 
oszczędnościowych z dmiem 3l-go grudnia i opro- 
centowuje od dnia l-go stycznia następnego roku, 
łącznie z kapitałem, niezależnie od terminu wpisania 
ich do książeczki oszczędnościowej 


regra 


S 


sak już donosiliśmy we Włoszech wydarzyła się straszna eksplozja w fabryce prochu 
w Segni. Na zdjęciu Mussoli ni zwiedza miejsce katastrofy. 


WAWOAOAAAWANOOWAAAOOTO OOOO OAM 


GLOSY 


Dokąd prowadzi ten spokój? 


W związku z piątą rocznicą przewrotu 
hitlerowskiego w Niemczech organ sena- 
tu gdańskiego i gdańskiej partii narodo- 
wo - socjalistycznej, „Danziger Vorpo- 
sten“, nazywając Gdańsk „drugim pań- 
stwem niemieckim“, któremu „Trzecia 
Rzesza udziela,, silnego zabezpieczenia", 
pozdrawia swoich „braci niemieckich“ i 
stwierdza, iż Gdańsk zawsze służyć będzie 
narodowi niemieckiemu i jego „Fiihre- 
rowi". 

Stanowisko urzędowego organu władz 
gdańskich, wyrażone w powyższych 
stwierdzeniach i sformułowaniach, jest 
nie tylko sprzeczne z traktatem i statu- 
tem wołnego miasta, ale godzi wręcz w 
podstawowe uprawnienia Polski. Nowy 
ten fakt w zestawieniu z atakiem min. 
Becka na „ałarmistów* w sprawie gdań- 
skiej, ma swoją wymowę. 

„Warsz. Dziennik Narodowy“ 
cza, iż fakt ten — 


oświad- 


„„musi wywołać w Polsce stanowcze 
zastrzeżenia i skłonić czynniki oficjalna 
do zwrócenia uwagi senatowi gdańskie- 


i HECHA 


mu na niedopuszczalność podobnych 
enuncjacyj, $ 

„Sprawy tej bagatelizować nie wolno, 
chociaż bowiem rzecz się sprowadza do 
wystąpienia publicystycznego, to zwa- 
żywszy dyscyplinę, panującą w prasie 
partyjnej oraz charakter  półoficjalny 
„Danziger Vorposten* — wnosić należy, 
że zachodzi tu coś więcej niż wybryk 
dziennikarski. 

„Jest to typowy balon próbny, obliczo- 
ny na „rozpoznanie* reakcji opinii pol- 
skiej i na oswajanie jej z pewnymi idea- 
mi, urzeczywistnianie których leży na 
sercu kierowniczym kołom gdańskich 
narodowych. socjalistów. Dla tego też 
koła te powinny dowiedzieć się raz jesz- 
cze, że reakcja opinii polskiej na podobne 
wystąpienia jest ogólna, że zgadza się ona 
z dotychczasowym stanowiskiem  społe- 
czeństwa polskiego. 

„Sprawa gdańska "należy do zasadni- 
czych zagadnień naszej polityki narodo 
wej. Posiada ona dła nas taki walor i 
takie znaczenie, że nie możemy przejść 
obojętnie obok żadnego wystąpienia, go- 
dzącego w nasze uprawnienia i interesy 
z nią związane,“ 


Dziwną się wydaje ta atmosfera ufno- 
ści wobec ciągłych prowokacyj niemiec- 
kich w Gdańsku. Skąd wypływa i dokąd 
zmierza ten niezmącony, olimpijski spo- 
kój, panujący przy mi. Wierzbowej? 


Bezczelne pogróżki 
„ukraińskie 


„Dito“, organ Unda, ogłasza artykuł 

posła Barana w sprawie powrotu do religii 
rzymsko-katolickiej mieszkańców wsi 
i Hrynki na Wołyniu i zapowiada w nim 
Y terpelacia sejmową w tej sprawie, Na 
j uwagę zasługuje następujący 'ustęp ar- 
í tykułu, świadczący o niesłychanej bucie 
į posła undowskiego z łaski „sanacji': 


i „Takich sukcesów demograficznych, 

ł jakie Polacy mieli za Austrii i Rosji w 19 

} i z początkiem 20 wieku, dzisiaj we wła- 
snym państwie nie mają i mieć nie będą. 
Nie pomoże tu zasadniczo ni kolonizacja 
ni ustawy i projekty, ani praktyka, której 
jesteśmy świadkami. Stosunek sił między 
Polakami i Ukraińcami — nawet w lud- 
nościowej dziedzinie — zasadniczo tego 
wszystkiego nie zmieni. O wynarodowie- 
niu nas nie ma mowy, przeciwnie, musi- 
my liczyć ną to, że w przyszłości w nor- 
malnym  współzawodnictwie potrafimy 
odbić wiele utraconego." 

Innymi słowy p. Baran nie tylko grozi, 
iż „ukrainizm* nie dopuści do powrotu 
do narodowości ojczystej wielu tysięcy 
zrutenizowanych i zrusyfikowanych Pola- 
ków, ale nawet, że będzie wynaradawiał 
tych, którzy dzisiaj do polskości się przy- 
znają! Na wiele sobie pozwala w Polsce 
p. poseł Baran.,, 


Najgorszy — lepszy 
od naszego 


„Sanacyjno”* - konserwatywny „Czas* 
zajmuje się zagadnieniem budżetu pań- 
stwa i tak pisze: 


„Najgorszym budżeiem byłby taki bud- 
żet — do pomyślenia w ogóle tylko w teo- 
rii — któryby stanowił jeden wielki fun- 
dusz dyspozycyjny. Ale i taki budżet 
byłby lepszy od naszego budżetu. Miałby 
przynajmniej określoną granicę, do której 
rządowi wolno wydawać. Nasz budżet 
nie ma tej granicy. Nasz budżet jest fak- 
tycznie funduszem dyspozycyjnym w wy- 
sokości, à discretion. Wystarczy powo- 
tać się na ustawę o budowie kolei „x“, aby 
na tej podstawie rząd mógł zaciągać nowe 
pożyczki, wystarczy powołać się na upraw- 
nienia e emisji biletów skarbowych, aby 
na tej podstawie dokonywać wszelkich 
wydatków, jakie tylko rząd uzna za po- 
trzebne.'* 


W związku z tymi stwierdzeniami 
„Czas“ domaga się, aby zarówno sumy 
przewidziane ustawą o finansowaniu nie- 
których inwestycyj, jak i inne przewidy- 
wane dochody i wydatki związane z pla- 
nem inwestycyjnym — zostały włączone 
do budżetu. 


Strona ł 


Polesie czeka na kupców 
i rzemieślników polskich 


mistrz. W zakresie wolnych zawodów 
dobre warunki znajdzie w Brześciu 3 


Miasta woj. poleskiego odznaczają 
się przeważnie słabo rozwiniętym, lub 
w ogóle nie istniejącym stanem posia- 
dania polskiego szczególnie w zakresie 
handlu i rzemiosła, A tymczasem ist- 
nieją tam zupełnie realne, duże mo- 
żliwości znalezienia dobrych warun- 
ków bytowania dla kupca i rzemieślni- 
ka z centralnej i zachodniej Polski. 
Zostały już opracowane pewne dane, 
odnoszące się do tego zagadnienia. 

I tak np. w wojewódzkim Brześciu 
potrzebne są następujące placówki 
handlowe: skład apteczny, sklep z go- 
towymi ubraniami, sklep z gotowym 
obuwiem, 3 sklepy galanteryjno - kon- 
fekcyjne, sklep z materiałami piśmien- 
nymi, z przyborami radiowymi, elek- 
trotechnicznymi, rowerowymi, sklep z 
żelazem, z naczyniami emaliowanymi 
i szkłem, z futrami, ze skórami, sklep 
z dewocjonaliami. W zakresie rzemio- 
sła potrzebni są: szklarz, szmuklerz, 2 
kapeluszniczki damskie, 2 stolarze me- 
blowi, rzeźnik bydlęcy, grawer i zegar- 


Kredty B. G. K. 
na budowę domów 


Warszawa. (PAT) W związku 
z ustalonym przez Komitet Ekono- 
miczny Ministrów planem akcji kredy- 
towo-budowlanej w roku 1938 — Bank 
Gospodarstwa Krajowego rozesłał za- 
wiadomienia do komitetów rozbudowy 
poszczególnych miast o wysokości 
sum przeznaczonych w r. b. na finan- 
sowanie w tych miastach budownic- 
twa mieszkaniowego oraz o zasadach, 
jakie mają obowiązywać przy uchwa- 
laniu przez komitety rozbudowy wnio- 
sków pożyczkowych. 

Akcja kredytowo-budowlana w 1938 
roku będzie dotyczyła budownictwa 
domów blokowych wielomieszkanio- 
wych, drobnego budownictwa mieszka- 
niowego i remontu większych domów 
z przewagą małych mieszkań, W gra- 
nicach przydzielonych kontyngentów 
komitety rozbudowy mogą już uchwa- 
lać wnioski pożyczkowe i przesyłać je 


dentystów i £ adwokatów. 

W 12-tysięcznym Kobryniu ist- 
nieją możliwości racjonalnego bytowa- 
nia dla sklepu z galanterią żelazną, z 
przyborami radiowymi, elektrotech- 
nicznymi, rowerowymi, dla składu 
materiałów opałowych oraz kawiarni- 
owocarńni. W rzemiośle potrzebny jest 
krawiec, w wolnych zawodach — ad- 
wokat, specjalista od spraw admini- 
stracyjnych. 

35-tysięczny Pińsk przedstawia 
duże możliwości dla dwu sklepów z 
manufakturą, sklepu z żelazem, skła- 
du aptecznego; potrzebne są jeszcze 
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trzy sklepy galanteryjne, sklep z na- 
czyniami i szkłem, sklep z farbami, 
sklep z przyborami radiowymi i elek- 
trotechnicznymi, ewentualnie nawet — 
hotel, 

W 12-tysięcznym Łunińcu mógł- 
by powstać sklep z manufakturą i ga- 
lanterią, sklep z żelazem, sklep nabia- 
łowy oraz cukiernia-kawiarnia wraz z 
piekarnią. Znajdzie tam też pracę pol- 
ski fotograf, kowal i tapicer. 


Również 12-tysięczny Dawidgr ó: 
dek mógłby dać zatrudnienie kup- 
com, którzy tam otworzą sklep z ma- 
nufakturą, duży sklep spożywczo-ko- 
lonialny, sklep z materiałami piśmien- 
nymi, z przyborami radiowymi itp., 
sklep galanteryjny czy sklep z żela- 
zem. Duże perspektywy miałaby też 
druga apteka. Poza tym znajdzie pra- 
cę krawiec, krawcowa, stolarz meblo- 
wy i adwokat. W ogóle Dawidgródek 
posiada tylko dwa sklepy polskie, 


Z bagna żydowskiego wyzysku 


Jeszcze o strajku w „Ceratolinie* — Rozżpaczliwy list 
robotników 


Częstochowa, 1. 2. Już prze- 
szło dwa tygodnie, bo od dn. 14 stycz- 
nia rb, trwa strajk okupacyjny w ży- 
dowskiej fabryce „Ceratolin*, Ogrodo- 
wa 47, będącej własnością Żydów Da- 
wida Gotajnera, Szlamy Frankenber- 
ga i braci Szeinwekslerów. Pisaliśmy 
już o wyzysku uprawianym przez wla- 
ścicieli fabryki Żydów, którzy za cięż- 
ką pracę, przekrączającą niejednokrot- 
nie Siły robotników, placa im zaledwie 
16 groszy za godzinę. Bezczelni Żydzi, 
korzystając z ogromnej nędzy pol- 
skiego bezrobotnego, zaangażowali do 


pracy ludzi głodujących, którzy źle 
odżywiani nosić muszą ciężkie bele 


ceraty, ważące od 100 do 120 kg, pra- 
cują w zaduchu, w nienależycie wen- 
tylowanej sali, zatruwając płuca gaza- 
mi wydobywającymi się podczas pro- 
dukcji ceraty, 

W takich warunkach pracują za- 
równo ludzie, którzy przelewali w la- 
tach 1914—1921 krew na froncie, jak 
i młodociani po 17 i 18 lat, którym ta 
praca niszczy zdrowie uniemożliwiając 
należyty rozwój organizmu. Fabry- 


domagań się ze strony robotników, od- 
mawia zaopatrzenia ich w maski ga- 
zowe, choć koszt takich masek jest 
niewielki, 

Strajk trwa, Pomimo rozpaczliwe- 
go wprost położenia strajkujących i 
siuszności ich żądań butny Żyd nie 
chce się zgodzić na żadne ustępstwa. 
Ani artykuły w prasie, ani przedruko- 
wywane listy robotników, ani nawet 
strajk okupacyjny nie może zmusić 
Inspekcji Pracy do należytej interwen- 
cji. Nic dziwnego, że robotnicy piszą: 

„Czy nie ma u nas w Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej takiej władzy, 
której by zależało na zdrowiu rezerwi- 
sty lub przyszłego żołnierza polskiego? 

„Czy ceny masek gazowych są wyż- 
aze od zdrowia robotnika Polaka, że 
właściciele fabryki „Ceratolin* ko- 
sztem ich stopniowo zabijają w nas 
życie? 

„Czy nie ma takiej władzy, która 
hy ukróciła bezczelne wyzyskiwanie 
obywateli za ciężką i szkodliwą dla 
zdrowia pracę?“ 

Trudno coś dodać do tych tragicz- 
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robotnicy stawiają przed oczy społe- 
czeństwu. Maluje sęi w nich ten ko- 
szmarny obraz nędzy polskich mas w 
kleszczach żydowskiego kapitału, któ- 
ry charakteryzuje życie Polski. 

Ile łez i krzywdy ludzkiej czeka 
na zdecydowane i ostateczne podcięcie 
żydowskiej mocy! R. 


Wybredny palacz napewno ci powie 


Pai „Ozonówki” 


a oszczędzisz zdrowie 
P35 043 


0 żydach i koimuniźmie 


Broszury godne polecenia 


Ruchliwy Powiatowy Zarząd Stron- 
nictwa Narodowego w Żywcu wy dał 
dwie broszury, napisane przez członka, 
Zarządu Głównego Stronnictwa Naro- 


dowego, Karola Wierczaka. 
Pierwsza z nich, pt. „Grabarze Pol- 


kit, mówi o sprawie żydowskiej, a 
SŁOJA pt. „Dwa światy”, przedstawia 
niebezpieczeństwo komunistyczne. | 
Jak widać, broszury poruszają. dwa 
kapitalne zagadnienia współczesnego 
zycia polskiego. Forma popularna, w 
jakiej te zagadnienia zostały PK 
ne, przy znajomości przedmiotu „A o- 
świadczeniu politycznym 1 publicy- 
stycznym autora, sprawia, że erya się 
je z wielkim zainteresowaniem. imo 
niewielkich rozmiarów gromadzą gys 
całą masę właściwie naświetlonycć 

faktów i dają wskazówki działania w 
walce zarówno Z niebezpieczeństwem 
żydowskim, jak i komunistycznym. 

* Obie broszury są znakomitym ma- 
teriałem do akcji uświadamiającej | 
agitacyjnej, szczególnie w a piegi 
wiejskich i robotniczych — i mogę ye 
bardzo pożyteczne dla iiau po 
tycznych i- społecznych oraz pre ege 


zwiedzanie 


do B. G. K. kant żydowski, pomimo wielokrotnych | nych pytań, jakie wyzyskiwani, biedni | tów. 
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Warszawa, Rrak. Przedmieście 42 i oddziały 


paragraf aryjski 


w pięściarskiej reprezentacji Polski — Protest przeciwko 
wystawieniu Rotholca 


„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ zamieszcza szereg uwag na temat za- 
żydzenia naszego zespołu reprezentacyjne- 
go, pisząc p. i: „Zagadnienie tzw. para- 
grafu aryjskiego w sporcie polskim staje 
się w ostatnich czasach kwestią coraz bar- 
dziej dominującą w obradach poszczegól- 
nych związków. Sport polski coraz wy- 
raźniej wypowiada się za usunięciem Ży- 
dów ze swego łona, a rolę inicjatorów w 
tej akcji biorą na siebie zwykle okręgi za- 
chodnie: poznański i pomorski. 

Dlatego też z pewnym zdziwieniem 
obserwujemy posunięcia Polskiego Związ- 
ku Bokserskiego, mającego siedzibę w Po- 
znaniu, a tendencjom tym dotąd obcego. 

Zdawało się już, że wyprawa pięściarzy 
naszych na mistrzostwa Europy do Medio- 
lanu zapoczątkowała zdecydowaną linię 
działania PZB w tym względzie. W szere- 
gach reprezentacji polskiej nie było ani 
jednego Żyda, a sukces „mimo to" prze- 
szedł wszelkie oczekiwania. Niestety jed- 
nak ekipa mediolańska była, jak się oka- 
zało, wyjątkiem, gdyż ogólna reguła po- 
została, choćby w meczu przeciw Wło- 


Narciarskie 
mistrzostwa Węgier 


Budapeszt. — W poniedziałek rozpoczę 
ty się na Węgrzech w Matrahaza międzynarodo- 
we mistrzostwa narciarskie Węgier. Pierwsze- 
go dnia odbył się bieg zjazdowy na 8800 m przy 
różnicy wzniesień 620 m. Startowali narciarze 
8 państw. Pierwsze miejsce zajął Włoch Passet 
w oezasjie 4182 przed Szwajcarem  Fracioli 
4:21,5 

Æ louuków Śchimiłer zajsi trzecie miejsce na 
54 surtujących zawodników. osiągając Czas 
4:28.2. na 6 miejscu sklasyfikował się Bochenek 
w czasie 4:27,8, trzecim był Jan Marusarz na 17 
miejscu w 4:40. 


chom, bez zmiany. 

Specjalnie lansowany przez kilka pism 
warszawskich, osławiony „Szapsio* Rot- 
holc znów odżył, jako „polski* reprezen- 
tant wagi muszej, chociaż dawna jego for- 
ma nie... odżyła jeszcze. 

Nie wydaje nam się, by PZB nadal nie 
rozumiał. że zwycięstwa reprezentacji, po- 
siłkowanej przez Żydów, nie są sukcesami 
polskich pięści, nie stanowią świadectwa 
polskiej tężyzny fizycznej. Zdrowo myślą- 
ce polskie społeczeństwo sportowe do ta- 
kich triumfów nie może przywiazywać 
wagi, tymbardziej, że zdolne jest obejść 
się bez żydowskiej pomocy”. 

Z kół zarządu P. Z. B. zapewniają, że 
Rothole przeciw Niemcom nie zostanie 
wystawiony, bowiem zastąpić go ma Sob- 
kowiak. Na obóz Żyd został jednak zwo- 
łany, by później rozegrać eliminację z 
Sobkowiakiem w ramach zawodów Warta 
— HCP o drużynowe mistrzostwo Polski. 
Jesteśmy przekonani, że zarząd Warty nie 
udzieli gościny Żydowi na swych zawo- 
dach i nie zboczy z linii, którą kroczy od 
wielu lat. 


Najtrudniejszą częścią trasy w biegn zjazdo- 
wym był 150-wy odcinek przy różnicy wznie- 
sień 36 metrów. Na tym odcinku najlepszy czas 
39 sek. uzyskał Schindler. (PAT) 


Automobilizm 


W ogólnej klasyfikacji zjazdu do 
Monte Garlo pierwsze miejsce zajęła 
ekipa holenderska Bakker-Schut na 
Fordzie. 

W kategorii pań zwycięstwo odnio- 
Ha osada franruska- Rouanet i d'Her- 
ique. 

W kategorii wozów o litrażu mniej- 
szym niż 1.500 ccm pierwsze miejsce 


zwycięskie osady wystartowały z A- 
ten. 

Z 5 ekip polskich, które ukończyły 
raid, najlepsze miejsce uzyskała osada 
Zagórna-Mazurek, startująca z 
Bukaresztu. Osada ta zajęła 21 miejsce 
w ogólnej klasyfikacji. Osada Bellen- 
Kulesza, która wyruszyła ze Stavan- 
geru, zajęła 25 miejsce. Osada Marek- 
Borowik-Jakubowski, która wyruszy- 
ła z Aten, sklasyfikowała się na 54 
miejscu. Laurysiewicz-Nowak  (rów- 
nież z grupy ateńskiej) na 74 miejscu. 
Wreszcie osada Kołaczkowski-Pronasz- 
ko (grupa ze Stavangeru) 
miejsce. 

Zjazd ukończyły, jak wiadomo, 93 
osady. 

Roczne walne zebranie Antomobilklubu Wiel- 


kopolski odbędzie się w sobote o godź. 18,30 w 
lokalach klubowych przy ul. Rzeczypospolitej. 


Ciężka atletyka 


Kalendarzyk drużynowych mistrzostw 
atletycznych w Łodzi w stylu grecko- 
rzymskim przewiduje następujące spot- 
kania: 6 lutego IKP — Zjednoczone i Wi- 
ma — Kruschender, dnia 12 lutego IKP — 
Wima. 


zajęła 79 


Hokej na lodzie 


Berlin — Śląsk 4:1 (2:0, 2:0, 8:1). Spotkanie 
odbyło się w poniedzialek późnym wieczorem, 
Gospodarze zwyciężyli zdecydowanie. Jedyna 
bramka dla Ślązaków padła w ostatniej fazie 
gry w czasie zamieszania pod bramką berlińiczy= 
ków. Ogółem Śląsk rozegrał w Berlinie trzy gry 
wywalczając jeden remis i ponosząc dwie po- 
rażki 

Niezwykły wynik uzyskany zostal w ponie- 
dzialek wieczorem wobec 2 tys. widzów w Gar- 
misch Partenkirchen, gdzie angielska drużyna 
Wembley Lions pokonała tip" 3 Kana- 


dyjczykami  mistrzą Niemiec Riessersee 


14:10 (7:2, 8:5, 43). 


Lekka atletyka 


W dniu 20 lutego ŁOZLA organizuje w 
Łodzi wielką akądemię sportowo-literac- 
ką. Na protektora tej akademii ma być u- 
proszony dyrektor PW i WF gen. Olszy- 
na-Wilczyński. M, i. wystąpią łódzkie o- 
limrmpijki Wajsówna i Kwaśniewska, 

Zaprawa zimowa lekkoatletów pod 
kierunkiem mgr. Radwańskiego odbywa 


zajęła także osada francuska, złożona 
z małżeństwa  Descollas. Wszystkie 
| się w sali polskiej YMCA. Frekwencja jest 
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bardzo dobra. Dalszą zaprawa odbywać 
się będzie raz tygodniowo w poniedziałki 
od godz. 20:45 do 21.45. 


Pięściarstwo 


Związek niemiecki nadesłał uzupełnie- 
nie swej drużyny, która przedstawiać się 
będzie następująco: Tietzsch, Graf, Voel- 
ker, Heese, Murach, Campe, Vogt i Run- 
ge. Z drużyną przyjedzie przywódca nie- 
mieckiego pięściarstwa dr Metzner i jego 
zastępca Hieroniraus. 

Przedsprzedaż biletów w Orbisie się już 
rozpoczęła i cieszy się mimo niezwykłe, 
zwłaszcza jak na nasze warunki, wyso- 
kich cen dużym powodzeniem. Wielki 
prócent ' kupujących stanowią Niemcy. 

Władze administracyjne przypomniały 
P. Z. B. obowiązujące przepisy, aby nie 
powtórzył się bałagan, jaki był na meczu 
Rzym — Poznań. Krzesła mają być po- 
wiązane, aby nie było można ich przeno- 
sić, wszystkie przejścia muszą pozostać 
wolne, by każdy właściciel biletu mógł 
swobodnie zająć lub opuścić swoje miej- 
sce. 

Tak znaczne podwyższenie cen bile- 
tów spotkało się z zupełnie uzasadnionym 
oburzeniem szerokich kół sportowych, o 
czym Świadczą listy które otrzymujemy 
do redakcji. Autorzy pytają się, czy PZB 
jest organizacją społeczną czy też przed- 
siębiorstwem handlowym? Jeżeli należy 
do pierwszej kategorii, to czy wolno orga- 
nizacji społecznej wykorzystywać olbrzy- 
mie zainteresowanie tą dziedziną sportu 


„ij drzeć skórę ze zwolenników boksu. Czy 


te ceny na zawody międzypaństwowe nie 
osłabią zainteresowania imprezami o 
mniejszym znaczeniu? Czy wreszcie w 
konkretnym wypadku w hali reprezenta- 
cyjnej nie znajdzie się niespółmiernie 
wielka ilość Niemców, którzy ze wzglę- 
dów nie mających nic wspólnego ze spor- 
tem zapłacą nawet jeszcze wyższe ceny 


za bilety? > 
Piłka nożna 


Jak się dowiadujemy, podpisal zgło- 
szenie do ligowej drużyny ŁKS, lewo- 
skrzydłowy Jach, który dotąd grywał z 
powodzeniem w Wojskowym Klubie Spor- 
towym. Jach był już na treningu Schur- 
mana. Widzieliśmy na treningu m. in. Ka~ 
rasiaka, młodszego Pegzę, Lewandowskie- 
go, Piaseckiego, Osieckiego Fligla, Sowia- 
ka i Korporowicza. Co do Fligla i Sowia- 
ka, są oni już zupołnie zdrowi i żadnych 
dolegliwości nie odczuwają, tak że w se- 

czynni. 


zonie będą 


W drodze do narodowej Rumunii 


(Korespondencja własna „Orędownika* — od specjalnego wysłannika) 


Na granicznej stacji w Śniatynie 
jest zupełnie pusto. Zapytuję policjan- 
tów i urzędników celnych, czy zaczął 
się już ruch emigracyjny Żydów ru- 
muńskich do Polski? 

— Nie. Jeszcze tego objawu nie za- 
obserwowaliśmy, Żydów tam dziś moc. 
no przyciśnięto — od paru dni naprzy- 
kład zamknięto wszystkie żydowskie 
karczmy — ale żeby już zaczęli ucie- 
kaé do Polski, tego powiedzieć nie 
mogę. 

Jest to zresztą zrozumiałe. Żydzi 
czekają na wynik mających się £ mar- 
ca odbyć wyborów, na rozstrzygnięcie 
się pytania, czy zmiana rzadu w Ru- 
munii jest przemianą trwałą. 

Formalności załatwiane są szybko. 
Po niewielu chwilach jesteśmy już w 
Rumunii. 

W Rumunii 


Byłem w Rumunii już kilka razy 
w życiu. Ostatni raz — zaledwie cztery 
miesiące temu. Spędziłem wówczas 
około trzech tygodni w tym kraju, 
zwiedzając wszystkie jego główne 
dzielnice i ważniejsze zakątki. Zetkną- 
tem się również wówczas — dosyć bli- 
sko — z rządzącą dziś partią Narodo- 
wo-Chrześcijańską i miałem m. in. 
sposobność odbyć w Jassach blisko 
dwugodziuną rozmowę z wodzem tej 
partii, profesorem A. Cuzą. 

Nie jadę więc do kraju nieznanego, 
o którym musiałbym sobie dopiero 
pojęcie wyrabiać, Byłoby przesadą 
twierdzić, że Rumunię znam. Znam ją 
jednak w każdym razie trochę. 


Zmiana rządu czy przewrót 


Jadę do Rumunii z wielką cieka- 
wością. Co tam właściwie zaszło? — 
Czy to jest tylko zmiana rządu — 
jedna z wielu, mająca znaczenie jedy- 
nie przemijające? Czy też jest to 
przewrót, głęboki i trwały? Zgoła 
to nie błaha rzecz — znaleźć na to py- 
tanie odpowiedź. 

Rumunia jest drugim co do wielko- 
ści (po Polsce) państwem w strefie ge- 
ograficznej pomiędzy wielkim blokiem 
łósji z jednej strońy, a drugim wiel- 
kim błokiem: Niemcami (a także i 
Włochami), z drugiej. 


Analogie 


Położenie geograficzne Rumunii 
jest zbliżone do położenia geograficz- 
nego Polski; w układzie sił międzyna- 
rodowych, postawa Rumunii znaczy 
dla Polski bardzo wiele: może ona po- 
zycję Polski albo bardzo wzmacniać, 
albo — w razie przeciwnym — powięk- 
szać otaczającą Polskę niebezpieczną 
pustkę. 

A powtóre, Rumunia jest (również 
po Polsce) drugim w świecie pań- 
stwem, mającym do rozwiązania u sie- 
bie na wewnątrz olbrzymie zagadnie- 
nie żydowskie, I pod tym również 
względem położenie Rumunii jest zbli- 
żone, — ba niemal identyczne — jak 
położenie Polski. Wszystko, co się w 
Rumunii trwałego i zasadniczego 
dzieje, a co ma wpływ bądź na pozy- 
cję Rumunii w polityce międzynarodo- 
wej, bądź na stan sprawy żydowskiej 
w Rumunii, bądź na obie te dziedziny 
łącznie — ma dla Polski znaczenie 
ogromne. 

Czy to jest przewrót, który oprze 
życie rumuńskie na. nowych podsta- 
wach, czy też to jest tylko chwilowa 
zmiana rządu, która stosunków ru- 
muriskich i polityki rumuńskiej grun- 
towniej przekształcić nie zdoła? W 
pierwszym wypadku pozycja Polski 
doznaje poważnego wzmocnienia za- 
równo w układzie sił międzynarodo- 
wych, jak — przede wszystkim — w 
walce, jaką naród polski prowadzi z 
Żydami. W drugim wypadku. trudno 
by do wypadków rumuńskich przywią- 
zywać wagę większą. 

Czymże się od zwykłej zmiany rzą- 
du różni przewrót? 


Po przewrocie hitlerowskim 
Po pierwsze swoją trwałością, u- 
stanowieniem nowego porządku jeśli 
nie na zawsze, to w każdym razie na 
czas długi. Powtóre, rzecz ważniejsza 
jeszcze, głębokością wytworzonych w 
życiu kraju przemian. dających krajo- 
wi inne, nowe całkiem oblicze. 
Mimowoli przypominają mi się u- 


czucia, z jakimi jechałem do Niemiec 
po raz pierwszy po przewrocie hitle- 
rowskim, Znałem dawne Niemcy do- 
brze, — tuż przed przewrotem hitle- 
rowskim mieszkałem w nich trwale — 
opuściłem je mniej więcej na pół roku 
przed przewrotem. Otóż, gdym później 
po raz pierwszy odwiedził Niemcy hi- 
tlerowskie — miałem uczucie zwie- 
dzania nieznanego mi zupełnie kraju. 
Niby fo samo tu wszystko, co było — 
a jednak nie to samo. Inna jakaś at- 
mosfera, — inaczej ludzie myślą, ina- 
czej się jakoś układa hierarchia pojęć 
i wartości, — inni wreszcie jacyś lu- 
dzie. inne jakieś żywioły wydobyty się 
tu na plan pierwszy, spvchając dawne 
żywioły przodujace w cień. 

Teraz znowu jadę do kraju, który 
znałem poprzednio, odwiedziłem 
ostatni raz mniej nawet, niż pół roku 
temu, — w którym niespodzianie zmie- 
nili się ludzie, dzierżący ster władzy. 
Czy to przewrót — czy też tylko zmia- 
ną rządu? 


Żydy, Żydy, Żydy... 

Pociąg pośpieszny z Warszawy mi- 
ja Czerniowce. Mknie ku rumuńskiej 
stolicy. 

Na pierwszy rzut oka — wszystko 
wygląda całkiem po staremu. W trze- 
ciej klasie chłopi w kożuchach i bara- 
nich czapach, baby, żołnierze. W dru- 
giej klasie — Żydy, Żydy, Żydy. 


Rozmówka z Żydem 
rumuńskim 

Znajduję się z jakimś jegomościem 
sam na sam. korzystam z tego, by za- 
cząć (w języku niemieckim) rozmowę. 
Przedstawiam się jako polski dzienni- 
karz — poglądów swych nie formu- 
łuję. 

— Jakże się tu, po zmianie rządu, 
przedstawia sytuacja? 

Wyglada na Rumuna. Ale okazuje 
się. że się mylę: Żyd, Czerniowiecki, 
żydowski inteligent, lekarz czy adwo- 
kat. 

Mówi potulnie i oględnie, lecz z go- 
ryczą. 

— Partia rządząca zdobyła w wybo- 
rach 9 pet głosów, a jednak objęła 
władzę. 

— Myśli pan, że 2? marca osiągnie w 
wyborach zwycięstwo? 


„Ludzie są zachwyceni“ 

.— Bardzo być może, bardzo być 
może. Rząd obniżył cenę nafty i in- 
nych kupowanych przez całą ludność 
produktów, To ludzi bierze. Ludzie 
widzą wyniki isą zachwyceni. Ale je- 
Śli nawet rząd wyborów w pełni nie 
wygra, to w każdym razie zdobędzie 
większość względną. Nawet i w tym 
wypadku pewnie się przy władzy utrzy- 
ma. 

— Rząd liberałów też uzyskał prze- 
cież wzgiędną większość, a jednak nie 
utrzymał się przy władzy! 

— Tak, ale to było co innego. 

— Więc pan mówi, że nowy rząd 
zdobywa sobie w kraju popularność? 


Żyd skrzywił się nieznacznie, ale 
kwaśno. 
— No, nie, Inteligencja zajmuje 


postawę  powściągliwą, usposobiona 
jest na ogół postępowo. I chłopi, praw- 
dziwi chłopi, zamożni gospodarze, zgo- 
ła nie drgnęli. Nowy rząd nie pozyskał 
ich bynajmniej, Ale za to wszystkie 
żywioly, które nie nie mają, a które 
chciałyby coś mieć — te są za rządem. 
Ba! Jeszcze jak są za rządem! j 

— Chcą poprawić swoją sytuację 
kosztem Żydów? 


„Każdy naród chce być go- 
spodarzem w swoim kraju 

Musiał w mojej twarzy dostrzec ja- 
kiś błysk, który go zaniepokoił, bo 
skurczył się nagle, stał się jakby 
mniejszy, drobniejszy, jakby przycup- 
nięty potulnie i pokornie do ziemi. 

— No.tak. To jest przecież zrozu- 
miałe. Każdy naród chce być gospoda- 
rzem w swóim kraju. Rumuni chcą 
być gospodarzami w Rumunii. To jest 
zrozumiałe i usprawiedliwione. Bliż- 
sza koszula ciała. Prawa narodu-go- 
spodarza są rzeczą bezsporną, którą 
my. mniejszość narodowa, musimy U- 
szanować. Nasze interesy muszą ustę- 
pić przed interesami rdzennych Rumu- 
nów. 

Niby tak samo; ale. 

Niby tak samo to jest, jak dawniej 
—a jednak nie tak samo. Cztery mie- 
siące temu Żydzi rumuńscy byli pełni 
tupetu i ani im w głowie nie było 
szanować prawa narodu-gospodarza. 


Już myślą o Polsce! 


— Co zamierzacie robić? Emigro- 
wać? 

— Ba! Ale gdzie? 

„Nagle się ożywił. 

— A jakie są warunki egzystencji 
Żydów w Polsce? 

Zapewniłem go solennie, że złe i 
będą jeszcze gorsze i że emigrować do 
Polski nie ma po co. 


|= Czy nacisk rządowy zwrócony 
jest tylko przeciw Żydem napływo- 


wym, czy też i przeciw miejscowym? 

— To się tymczasem nazywa, że 
tylka przeciw napływowym. Tvmcza- 
sem. Ale panie, myśli pan. że można 
odróżnić Żyda napływowego od miej- 
scoweco? Przecież oni wszyscy mają 
paszporty rumuńskie! Tymczasem 
więc, aż do sprawdzenia prawomocno- 
ści wydanych paszportów, na wszelki 
wypadek gnębi się wszystkich. 

W ferworze znowu  rozprostował 
kark. Zaczął mówić śmielej. 

— Mówi sic, że oni do obywatel- 
stwa rumuńskiego nie mieli prawa, że 
oni sobie paszporty wyszachrowali. 
Ale kto im te paszporty dał? Ja się 
pytam, kto im je dał? — Rumuńskie 
urzędy! 

— Może płachi łapówki? 

— W Rumunii zawsze się płaci ła- 


LOSY cor. klasy 41 Loterii. 


kubuj w szczęśliwej kołlekturze 


M.TATARCZEWSKI, Poznań 


Pocztowa 3 — przy Pl. Sapieżyńskim 


Zamówienia zamiejscowe rałatwiamg odwrotnie 


ng 54259 


Co bym zrobił, gdybym wygrał na loterii 


Przeprowadzona na ten temat an- 
kieta przyniosła ciekawe odpowiedzi. 
Przytaczamy kilka odpowiedzi: 

Przemysłowiec: gram stale na Lo- 
terii Klasowej, kupuję nawet cały los 
i marzę o wielkiej wygranej. Odkąd 
dowiedziałem się, że w Centralnym O- 
kręgu Przemysłowym powstają fabry- 
ki, chciałbym wygrać i założyć tam 
warsztat pracy. Nowa Loteria Klaso- 
wa zwiększyła szanse wygrania, może 
mi się teraz poszczęści. 

Lekarz: Wygrałem kilkakrotnie, raz 
nawet 2000 zł, Kupiłem nowe narzędzia 
chirurgiczne. Gdybym wygrał obec- 
nie większą sumę, założył bym klinikę 
i dał pracę kilku mało zarabiającym 
kolegom. 

Rzemieślnik: Gdybym wygrał na 
loterii, wynająłbym większy sklep, 
przyjąłbym do pracy kilku czeladni- 
ków i uczniów. 

Rolnik: Moi sasiedzi wygrali już 
kilkakrotnie. Jeśli poszczęści mi się 
na loterii i wygram większą sumę, to 


kupię mająteczek, założę tam gorzel- 
nię. browar, będą wyrabiał masło. Je- 
śli wygram mało, dokupię trochę zie- 
mi i powiększę inwentarz. 

Kupiec: Jestem kupcem detalistą, a 
chciałbym zostać hurtownikiem. Gdy- 
bym wygra! na loterii, założyłbym dom 
handowy w Gdyni i wyjechał do kra- 
jów zamorskich dla nawiązania kon- 
taktu z tamtejszymi kupcami i prze- 
mysłowcami. Przedsiębiorstwo moje 
załatwiałoby transakcje importowo- 


eksprtowe. Może z czasem miałbym 
własne statki. N 6258 
Handlarz uliczny: Ja chcę wygrać 


tyle, by móc wybudować wielki dom 
czynszowy. -Miałbym ładny dochód i 
po tylu latach biedy i harówki, odpo- 
cząłbym nareszcie porządnie. Nie bu- 
dowałbym żadnych mieszkań luksuso- 
wych, wynajmowałbym tanio. 

I wszyscy oczywiście zaopatrzyli 
się w losy do pierwszej klasy, której 
ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. 


pówki. Nawet za najlegalniejsze czyn- 
ności, > 

Nagle opamiętał się. Oczy mu się 
rozwarły szeroko, przez chwilę wpa- 
trywał się we mnie bez słowa. Wresz- 


cie wykrztusił ze ściśniętego gardłą: 


— Ja tak tylko słyszałem. Nie 
chcę rzucać gołosłownych oskarżeń. 
Tak mi się tylko obiło o uszy. 

Rozmowa była skończona. 


Rozmowa z „obywatelem 
polskim* 


W godzinę później znalazłem się 
znowu sam na sam z innym Żydem. 
Tu już nie miałem wątpliwości, 
z jakiej rasy przedstawicielem "mam 
do czynienia: nos, uszy, usta, oczy, ły- 
sina — wszystko to było wręcz kla- 
syczne. Czytał stos gazet rumuńskich, 
niemieckich, francuskich — i lwowską 
syjonistyczną „Chwilę*. 

Ten się nie bał. Obywatel polski, 
Wielki kupiec drzewny. 
— jak pan myśli, 

w wyborach? 

— Dlaczego by nie miał zwyciężyć? 
W Rumunii rząd zawsze w wyborach 
zwycięża. 

Uważał zwycięstwo rządu za. rzecz 
absolutnie pewną i nie wzbudzającą 
wątpliwości. 

— Jaka będzie sytuacja po wybo- 
rach? 

— Mnie 


rząd zwycięży 


obchodzi tylko handel 
drzewem. A w tej dziedzinie jeszcze 
nie wiadomo. co rząd postanowi. 
Wskutek tego interesa idą źle. W han- 
dlu nie ma gorszej rzeczy, niż niepew- 
ność, 

— Co będzie, jeśli się interesa je- 
szcze bardziej popsują? 

— Phy! Wyjadę z Rumunii, tyle 
tylko. 

W Bukareszcie 

Gdy blady świt zaczął rozjaśniać 
mrok chmurnej, zimowej nocy, pociąg 
sypiąc kłębami iskier wtoczył się do 
hali głównego dworca w Bukareszcie. 

W samym środku dworca stała gru- 
pa okolo dwudziestu młodych ludzi w 
baranich czapkach i w prostych ludo- 
wych ubiorach i na całe gardlo śpie- 
wała, Wołoska pieśń, coś zarówno ze 
skocznego i tęsknego rytmu naszych 
gór, jak z przeciągłego zawodzenia. Za- 
poroża. bił bez przeszkód o sklepienie 
wspaniałego, wyvtwornego dworca. 

Kilka chorągiewek ze swastykami 
na tykach, odznaki partyjne na ubio- 
rach wskazywały, że to zorganizowana. 
grupa członków rządzącej dziś partii. 


Kilka miesięcy temu 

Jeszcze kilka miesięcy temu trudna 
by sobie wyobrazić, by garść chłopów 
czy też ludzi z miasteczek i przedmieść 
miała odwagę napełniać swoim pro- 
stym śpiewem tę halę dworcową ele- 
ganckiej i pelnej snobizmu, ucharak- 
teryzowanej na Paryż stolicy. Dzisiaj 
ci prości synowie wołoskiego ludu 
czują się tu zupełnie swobodnie, Mają 
poczucie. że to oni właśnie dziś Rumu- 
nią rządzą. Zupełnie, jak bym widział 
na dworcu w Berlinie hitlerowców, — 
nie tych z S. S., ale tych na przykład 
z Hitlerjugend, czy z innej organizacji 
nie zbiurokratyzowanej, skupiającej 
młodzież dobroduszną i naiwnie cie- 
szącą się ze swej politycznej roli. 

Niby tak samo jest, jak dawniej, a 
jednak nie tak samo! 


JEDRZEJ GIERTYCH 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33, 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12 
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Plac jest — potrzeba cegieł 


Największa i centralna parafia łódzka nie ma dotąd Domu 
Katolickiego — Niech każdy pośpieszy z eiegielką 


KRONIKA PABIANIC 


Kino Oświatowe — „Kościuszko pod 
Racławicami". 
Kino Nowości — „Biały anioł". 


Lista osób powołanych do zastępczej 
służby wojskowej. W referacie wojsko- 
wym Zarządu Miejskiego (gmach ratusza, 
I-sze piętro, pokój nr 10, okienko nr 3), 
w czasie od 1 do 14 bm. codziennie w go- 
dzinach od 8 do 13 wyłożona jest do pu- 
blicznego wglądu lista osób, podlegają- 
cych w r. 1938 zastępczemu powszechnemu 
obowiązkowi wojskowemu. Osoby zainte- 
resowane winny w oznaczonym terminie 
listę przejrzeć i tam też zgłaszać ustnie 
lub pisemnie reklamacje c niewłaściwym 
lub mylnym wciągnięciu do listy pracy. 

Z akademii „Dnia Polaka z Zagranicy”. 
Z okazji powszechnego „Dnia Polaka z 
Zagranicy” w niedzielę ub. w miejskim 
kinie Oświatowym w godz. południowych 
odbyła się akademia. Słowo wstępne wy- 
głosił dyr Gimn. Męskiego p. Botner. Re- 
ferat okolicznościowy wygłosił prof. Ru- 
decki. Uczennice Gimnazjum Żeńskiego 
wykonały taniec, Tow. Śpiew. St. Moniu- 
szko zaś wykonało stosowne pieśni. Na 
podkreślenie zasługuje piękne wykonanie 
„Modlitwy dzieci”. Całość wypadła bardzo 
ładnie. 

Wybili szyby u Żydów. Zamieszkały 
przy ul. Zamkowej 18 Mendel Bogdański 
i Weintraub Dawid zameldowali, że w no- 
cy z niedzieli na poniedziałek nieznani 
sprawcy powybijali im szyby w oknach 
mieszkalnych. 

Komunikat Stronnictwa Narodowego. 
Zarząd koła Stronnictwa Narodowego w 
Pabianicach zawiadamia, że z okazji przy- 
padającego w środę, 2 lutego święta Ocz. 
N. M. P. — zebranie tygodniowe odbędzie 
się w tymże dniu nie o godz. 8 wiecz. lecz 
o godz. 3 po poł. w lokalu własnym przy 
ul. Pułaskiego 13/15, 


Zakończenie kursu kandydackiego S. N. 
W niedzielę ub. odbyło się w lokalu wła- 
snym przy ul. Pułaskiego 13/15 uroczyste 
zakończenie kursu kandydackiego dla 
członków Stronnictwa Narodowego. Kurs 
ten ukończyło 60 kandydatów. Egzamin 
przeprowadził delegat z Łodzi p. Rychter. 
Przyrzeczenie od nowych członków S. N. 
odebrał kierownik koła S. N. w Pabiani- 
cach, p. Kaźmierczak. Kura odbył się pod 
przewodnictwem kierownika sekcji mło- 
dzieżowej p. Byjocha. Uroczystość, której 
przebieg był bardzo podniosły, zakończo- 
no odśpiewaniem hymnu Młodych. 


KRONIKA ZGIERZA 


Stały wzrost radioabonentów. Według 
danych statystycznych na dzień 27 stycz- 
nia rb. Zgierz posiadał 1325 zarejestro- 
wanych radioabonentów. W wioskach pod 
Zgierzem w gm. Lućmierz i gm. Łagiew- 
niki na dzień 27 stycznia było 169 radio- 
abonentów. Cyfry tę dowodzą, że tak 
Zgierz jak i pobliskie wioski w óstatnich 
czasach zyskają coraz większą liczbę ra- 
dioabonentów. 

Występ Teatru Narodowego z Pozna- 
mia. W piątek. dn. 4 lutego w sali Tow. 
Śpiew. „Lutnia“ przy ul. Pierackiego 2 o 
godz. 20.15 Teatr Narodowy z Poznania 
wystawi arcywesołą komedię w 5 aktach 
Ryszarda Daszewskiego pt. „Miłość już 
nie w modzie“. 

Protokóły za handel w niedzielę W 
niedzielę ub. miejscowe władze policyjne 
spisały cały szereg protokułów. M. in. Ra- 
fałowi Abramowiczowi, ul. Piłsudskiego 
13, za uprawianie handlu i rzemiosła 
czapniczego w niedzielę. 

Zakończenie kursu W niedzielę, dn. 30 
stycznia odbyło się zakończenie 5-cio 
miesięcznego kursu kroju i szycia, zorga- 
nizowanego przez Instytut Przemysłowo- 
Rzemieślniczy woj. łódzkiego. W dniu za- 
kończenia kursu odbyło się rozdanie dy- 
plomów absolwentom oraz wystawa prac. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Z zebrania kupców. W ub. niedzielę o 
godz. 17 w lokalu Stron. Narodowego przy 
ul. Kościelnej 14 odbyło się zebranie kup- 
ców chrześcijan, zorganizowane przez 
Wydział Gospodarczy Stronnictwa Naro- 
dowego. 

Do zgromadzonych kupców, którzy 
wypelnili po brzegi lokal Stron. Narod. 
przemówienia nt. „Rola Żydów w handlu, 
a akcja Stronnictwa Narodowego" wy- 
głosili pp.: b. radny m. Łodzi p. Belka, 
prezes pow. Str. Narod. p. Dąbrowski Nor- 
bert, p. Kwiatkowski i kier. placówki 


Łódź, 1, lutego 

Największa i centralna parafia 
lódzka Podwyższenia św. Krzyża nie 
posiada dotąd własnego Domu Katolic- 
kiego, który by ogniskował katolickie 
życie organizacyjne i były ośrodkiem 
promieniowania religii Chrystusowej. 

Ten dotkliwy brak pragnie za 
wszelką cenę usunąć proboszcz miej- 
scowy ks. prałat dr Jan Bączek, oficjał 
sądu biskupiego i b. profesor akademii 
duchownej w Petersburgu, Dąży wy- 
trwale do tego, aby 32 zrzeszenia pa- 
rafialne i instytucje charytatywne, 
wydające około tysiąca obiadów i o- 
piekujące się stale 200 najbiedniejszy- 
mi rodzinami, nie krępowane warun- 
kami lokalowymi mogły w pełni roz- 
winąć swą działalność. 

Pierwszy krok na drodze do reali- 
zacji projektu budowy parafialnego 
Domu Katolickiego został już zrobio- 


ny: zakupiono staraniem specjalnego 
komitetu, na którego czele stał prezes 
Sądu Okręgowego Józef Zaborowski, 
plac pod mający powstać gmach. Te- 
ren ten położony jest naprzeciwko ple- 
banii, 

Obecnie powsłał komitet obywatel- 
ski budowy domu parafialnego z dyr. 
Olszewskim jako prezesem oraz na- 
czelnikiem Taflińskim i inż. Stebel- 
skim jako wiceprezesami. Funkcję se- 
kretarza komitetu pełni prezes Mężów 
Katolickich Feja. 

Wedle opracowanych projektów 
dom parafialny, trzypiętrowy, wypo- 
sażony ma być m. i. w obszerną salę 
na 600 osób i w kilka sal na 200 osób. 

Wstęp do budowy domu parafial- 
nego został dokonany, dalszy postęp 
prac zależy już tylko od zrozumienia 
i stanowiska ogółu parafian, jak rów- 
nież poszczególnych instytucyj i zakła- 
dów przemysłowych. (wyg) 


uo 


„Dzień Polaka” w Łodzi 


Dwie wieczornice poświęcone Polakom z zagranicy 


Łódź, 1.2. Piękna i obszerna sala 
w Domu Młodzieży Polskiej przy ulicy 
Gdańskiej 111 dwukrotnie zapełniła się 
publicznością, na którą się złożyły Or- 
ganizacje młodzieżowe Łodzi. 

Program obydwóch akademij był 
różnorodny i b. interesujący. Pierwszą 
wieczornica, zorganizowana przez Ko- 
mitet Młodzieżowy Dnia Polaka z Za- 
granicy, rozpoczęła się przemówieniem 
p. prof. Zygmunta Podgórskiego, który 
w dłuższych wywodach barwnie i o- 
brazowo przedstawił położenie Pola- 
ków rozsypanych po wszystkich krań- 
cach ziemi. 


Drugą akademię, zorganizowaną 
przez Wojewódzki Komitet Dnia Pola- 
ka z Zagranicy, zainaugurował swym 
przemówieniem p. Stanisław Saar, 
który dał wszechstronny i malowniczy 
obraz dziejów i bytowania naszego 
wychodztwa. Z niezwykłą swadą i zna- 
jomością przedmiotu wypowiedziana 
prelekcja wzbudziła ogólny poklask. 
Zresztą te same walory pogłębione 
zręcznością i zdrowym humorem i 
podkreślone świetną mimiką wykazał 

! prelegent, prowadząc przewodnictwo 
| artystycznych produkcyj w czasie oby- 
dwóch wieczornic, w tak dowcipny 


odd 


Na Wystawie Rądiowej w Łodzi powsze: 


REDEN, | 00 


$ 4 
A 
i 


*hne zaciekawienie budziło stoisko Klubu 


Krótkofalowców w Łodzi (na zdjęciu), 


miejscowej Stron. Narodowego p. Białec- 
ki Edmund. 

Po dyskusji, w której zabierali głos pp. 
Kuske, Ignaczak i inni, odśpiewaniem 
„Roty“ i hymnu Młodych zebranie zakoń- 
czono. 


KRONIKA TUSZYNA 
PAZ Z A A ENRICO DIR 


Z posiedzenia Rady Miejskiej. W Tu- 
szynie odbyło się posiedzenie budżetowe 
Rady Miejskiej, na którym rozpatrywano 
projekt budżetu Zarządu Miejskiego na 
rok 1938-39. 


M. in, gdy doszło do punktu uposaże- 
nia burrmmisirza, wynikła awantura. Ław- 
nik Jarczyński wystąpił z wnioskiem, aby 
uposażenie obecnego burmistrza Zwie- 
rzyńskiego podwyższyć do VIII grupy u- 


posażeń „w dowód uznanie za zasługi po: 
łożone dla miasta, Wniosek poparł Żyd 
ławnik Stern, który oświadczył, że % rad- 
nych Żydów poprze wniosek. Inni radni 
pp. Filipski, Kotlicki, Kurczewski wypo- 
wiedzieli się stanowczo przeciw wniosko- 
wi, wskazując, że „dotychczas nic nie 
wiadomo ó zasługach burmistrza Zwie- 
rzyńskiego*. Niemniej jednak wraz z Ży- 
dami stworzono większość (2 głosów) i 
wniosek o podniesieniu pensji przeszedł, 
choć nie jest zgodny z przepisami ustawy, 
które przewidują, że dla miasta niewy- 
dzielonego jakim jest Tuszyn, posiadają- 
cego do 5000 mieszkańców, burmistrzowi 
przysługuje uposażenie do 1X grupy. 
Ostateczne uchwalenie budżetu, a więc 
i same losy wniosku zostaną rozstrzygnię- 
te na wstępnym posiedzeniu Rady Miej- 
skiej za dwa tygodnie. 


sposób, że w końcu samo już ukazanie 
się jego budziło aklaski, a każde sło- 
wo, każdy gest salwy śmiechu. 

Z nadzwyczaj bogatego programu 
z powodu ograniczonego miejsca wspo- 
minamy udział utalentowanej pianist- 
ki, emigrantki z Niemiec, p. Elżbiety. 
Zymsz, która z dużym odczuciem, 
zrozumieniem i piękną techniką ode- 
grala kilka utworów naszego najwięk- 
szego emigranta-muzyka, Fryderyka 
Chopina, 

Pozostałe recitale śpiewacze, dekla- 
macje i popisy taneczne ogólnie się po- 
dobały i były wielokrotnie bisowaale. 
Walnie przyczyniły się do uprzyjem- 
nienia wieczoru produkcje orkiestry. 

ALINA JADWIGA R. 


Wspólne zakupy towarów 


W lokalu Zrzeszenia Chrześcijań- 
skich Kupców Detalistów i Drobnych 


Przemysłowców na Bałutach odbyło 
się zgromadzenie kupców i przemy- 
słowców północnych dzielnie Łodzi. 


Obradom przewodniczył prezes B. Gor- 
don. Treściwy wykład o znaczeniu 
silnej organizacji w walce zawodowej 
kupców i przemysłowców wygłosił K. 
Pater. Po obszernej dyskusji nad refe- 
ratem rozważano sprawę dokonywania 
wspólnych zakupów niektórych arty- 
kułów w celu zupełnego uniezależnie- 
nia się od żydowskiego hurtu. W tej 
kwestii doszło do zasadniczego uzgod- 
nienia poszczególnych stanowisk. (W) 


Migawki łódzkie 


Życie dostarcza coraz nowych przy- 
kładów, stwierdzających dobitnie, że 
czerwone klasowe związki wykorzy- 
stują masy robotnicze dla. realizacji 
interesów wrogich i sprzecznych z po- 
trzebami świata robotniczego. 

W interesie robotników leży np. za- 
łatwienie sporu o warunki pracy na 
drodze polubownej, czerwoni „towa- 
rzysze', wysługujący się Żydom, dążą 
do wywołania strajku. 

Nowego materiału pod tym wzglę- 
dem dostarczyły pertraktacje w związ- 
ku z umową zbiorową dla przemysłu 


% 

Jak nas informują odbywają się 
konferencje, mające za zadanie usta- 
lenie wyłącznie polskiej listy do władz 
Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 
W ten sposób wyzyskane byłoby kon- 
sekwentnie zwycięstwo listy chrześci- 
jańskiej w niedawno odbytych wybo- 
rach. 


«*kotonowego. 


= 

Kupiecłwo łódzkie pośpieszyło z đe- 

klaracjami na rzecz funduszu na wy- 

kup domu przy ul. Piotrkowskiej 113. 

W drugim dniu zbiórki zgromadzono 

na ten cel 20 tys. zł. Społeczeństwo 
czeka na dalsze deklaracje. (j. w.. 


* 

Zrzeszenia Chrześcijańskich 
Handlowych i Kupców 
organizacji, która wystą- 
piła z inicjatywą stworzenia ogólno-kn- 
pieckiegóo komitetu w sprawie przejęcia 
nieruchomości przy ul. Piotrkowskiej 113, 
zadeklarował na ostatnim posiedzeniu 
5 tysięcy złotych na rzecz Domu Kupca 
Polskiego w Łodzi. 

Przykład Zrzeszenia pociągnie zapew- 
ne inne towarzystwa kupieckie i za- 
chęci je do stworzenia organizacyjnego 
łańcucha składek AEN kupiecki. 


Zarząd 
Przedstawicieli 
PVodróżujących, 


Kupiectwo chrześcijańskie narzeka na 
plagę domokrążnych kupców żydowskich, 
którzy krącą się po najrozmaitszych in- 
stytucjach i zakładach, wpychając natręt- 


nie swe towarv. Tej niedopuszczalnej 
Żydowskiej konkurencji należy położyć 
kres: żydowscy handlarze nie powinni 


być wpuszczeni do biur i urzędów. 


W sprawie niedopuszczenia na Plac 
Boernera żydowskich straganów wszcząły 
pewną akcję chrześcijańskie koła straga- 
niarzy. Starania te powinny poprzeć pol- 
skie organizacje kupieckie. 

Zarząd Miejski, licząc się z opinią spo- 
łęczeństwa polskiego, winien oddać Plac 
Bcernera do wyłącznej dyspozycji chrze- 
ścijańskich straganów. (j; w.) 


WZROSŁY SZANSE GRACZY 
41 LOTERII KLASOWEJ! 


informuje w sp-wie nowego planu gry 
i poleca LOSY do I KLASY 41 LOT. 


Łódź 


ZDUNSKA WOLA — wieś JANISZEWICE. 


prześcieradłowe, oksfordy. barchany, 


i podszewki, 


TEE ak nina EA ca 
CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE* wiaśc. A. szwAJDLER 


Skrytka pocał. 54. 
WYRABIA: Surówki (metkale) zwykłe i bielone, 
kieszeniowe 


Tylko MISTRZ GRIGO |**rzynka pocztowa 


Poszukujemy 


podróżujących agentów 


lpo małych miasteczkach woj.: 
pozuańskiego, pomorskiego 
i kongresówki w celu sprze- 
daży artykułu rowerowego, 
Oferty prosimy składać: Łódź, 
nr 173 


n 2472 


wraz ze SŁYNNYM MĘDIUM JOANNĄ 


dokona przełomu w życiu Twoim i skieruje Cię 
na właściwą drogę wa wszystkich sprawach, 


jak loterii, miłości, kradzieży itp. Podać datę Meble 


urodzenia, kilka pytań i 1 zł znaczkami poczto-|k i pojedyńcze pólec 
wymi na porto, 5 PETS m 6251 ZA AS hoedl ady yk kr 
2 c ac 
Adres; MISTRZ ANATOL GRIGO — Kraków |]. Cypryńaki Łódź, Kiliń- 
uł, św. Gertrudy 28 „City skiego 229, é ; a B26 


Piotrkowska 117 


s 


Numer 


z? — DRĘDOWNIK, tzwārtek, nia Y lutego 1958 — Strona 9 


Kalendarz rzym-kat. 
Luty 


Środa: N. M. P, Grom- 
nicznej 

Czwartek; Błażej b., 
Oskar b, 

Kalendarz słowiański 
Środa: Miłosława 
Czwartek: Ścibor 

Słońca: wschód 7,34 

zachód 16,39 

Długość dnia 9 g. 05 min. 

Księżyca: wschód 7,47, zachód 18,17 
Faza; £ dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOONY DYŻUR APTRK 

Nocy dzisiejszej dyżurują m»pteki; Duszkie- 
wiczowa, Zgierska 87, Hartman (Żyd), Brze. 
mińska 24, Rowińska, plac Wolności 2, Perel- 
man i S-ka (Żyd), Cegielniana 32, Danielecki, 
Piotrkowska 127, Wójcieki,  Napiórkowskiego 
27, Kempfi, Karolewska 48. 


Środa 


TELEFONY U 
Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie +. O. K. 102-4%, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10 
Straż ogniowa & 


TEATRY 
Teatr Polski — 
Teatr Kameralny — 


„Gałązka rozmarynu", 
„Głupi Jakob“, 


"Teatr Popularny — „Kołysanka. 
KINA 
Capitol — „Zatańczymy”. 
Corso — „Carny korsarz", 
Ikar — „Gdy zakwitną bzy”. 
Metro — „Towarzysze broni”. 
Mimoza — „Skłamałam*. 
5 Oświatowy-Słońce — „Halka i „Sto mil mi- 
ści". 
Palace — „Premiera. 


Przedwiośnie — „Przedziwne kłamstwo Niny 
Pietrowny". 

Rialto — „Strzelec z Bengali“. 

Stylowy — „Pan redaktor szaleje. 


KOMUNIKATY 


, Komitet Domu Kupca Polskiego odbę- 
dzie najbliższe swe zebranie w piątek, dn. 
4 bm. w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 113. 
Początek o godz. 20. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Pol. Tow. Historycznego, Dnia 5 lu- 
tego rb. w lokalu Gimnazjum Miejskiegu 
(ul. Sienkiewicza 46) odbędzie się posie- 
dzenie naukowe Oddziału Łódzkiego Pol. 
Tow. Historycznego. 


OSOBISTE 


Nowy wicedyrektor Funduszu Pracy. 
Na stanowisko wicedyrektora wojew biu- 
rą Funduszu Pracy w Łódzi przybyć ma 
p. Korgoft, dotychczasowy wicedyrektor 
Funduszu Pracy w Lublinie, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Strajki, konferencje, W zakładach ży. ży- 
dowskich Fitingona powstał zatarg na 
tle nieprzyjęcia do pracy robotników, po- 
przednia zredukowanych oraz delegatów 
Wezoraj odbyła się w Inspektoracie Prà- 
cv konferencja, na której ustalono wa- 
runki przyjmowania robotników i zatarg 
został zlikwidowany. 

Przedstawiciele związku wożniców jin- 
terweniowali w Inspektoracie Pracy. 
wskazując, że uklad zbiorowy wygasł już 
ostatecznie z dniem 31 stycznia i dotych- 
czas nie rozpoczęto rokowań o nową u- 
mowę. Termin konferencji ma być wy- 
znaczony w dniu 3 bm. i do czasu zakoń- 
czenia rokowań,  proklamowany przez 
walne zebranie woźniców strajk zostanie 
wstrzymany. 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Zebranie rzemiosła w Izbie Rzemie- 
ślniczej, Na zebraniu odbytym w Izbie 
Rzemieślniczej w Łodzi starszych i sekre- 
tarzy cechów rzemieślniczych w Łodzi 
omawiano sprawy dotyczące łódzkiego 
rzemiosla. Szczególnie wiele miejsca po- 
święcono walce z nielegalnym rzemio- 
słem, które staje się plagą w życiu go- 
spodarczym Łodzi. W dyskusji wskazy- 
wano na umożliwienie legalizacji war- 
sztatów oraz zmniejszenie opłat, co przy- 
czyni się do wytępienia anonimowców. 

W czasie dyskusji padły również ostre 
słowa pod adresem żydowskich rzemie- 
ślników, którzy w przygniatającym pro- 
cencie prowadzą nielegalnie warsztaty. 


JUDAICA 


Ukarany wyzyskiwacz. [Icek Wajn- 
traub, właściciel wytwórni swetrów przy 
ul. Nowomiejskiej 6, został pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej za nichono- 
rowanie umowy zbiorowej, obniżanie za- 
robków i wstrzymywanie wypłat Sąd 
starościński skazał Wajntrauba na 200 zł 
grzywny z zamianą na areszt. 

Handlował bez koncesji, Chil Hecht, 
prowadzący jatkę z mięsem przy ul. Brze- 
zińskiej 15, uprawiał nielegalnie handel 
mięsem z koszernego uboju, mimo że nie 
posiadał na to żadnego uprawnienia, 
Mięso skonfiskowano, a Hechta pociąg- 
nieto do odpowiedzialności, Sąd Staro- 
ściński skazał Fechta na 150 zł grzywny. 


miesięcznie (T wydań t 
odnoszenie do domu odpowiednia 
m 0 2,34, 
na 6 wydań IA roda niowo 


Przedpłata 


Orędownika 
l 0 (T wydań), — Zagranie 
Drukarnia Polska, Spółka rog 
rodukcja nie zwraca. 


zkód w zakładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada sa dostarczenie piema, 
ki razie wypadków spowodowanych allą wyłazą, przes starczonych numerów lub odszkodowania, zem 


RAE zł kre FA 
z poniedziałków pas 
o zł 540 zależnie od kraju). 
cyjna, zd św. 


Zebrania publiczne Stronn. Narodowego 


w niedzielę dnia 6 lutego rb, o godz. 
10.30 rano w sali przy ul, 11 Listopada 
21 odbędzie się publiczne zebranie po- 
święcone sprawie nowej ordynacji Wy- 
borczej do samorządu, Referaty na 


temat: „Wpływ Żydów na samorząd" 
wygłoszą pp. mgr Jan Matłachowski 
i mgr Jan Wyganowski. Wstęp wolny 
dla wszystkich Polaków. 


Echa bestialskiego mordu 


70-letniego starca 


Przykładna kara dla czterech zbrodniarzy 


Łódź, 1. 2. Dnia 19 listopada 
1937 roku w nocy, w domu noclegoa- 
wym dla mężczyzn przy ul. Cmentar- 
nej 10 dokonany został bestialski 
mord, Policja, zawiadomiona o zbrod- 
ni, w toku dochodzenia ustaliła, że 
pensjonariusze domu noclegowego 19- 
letni Franciszek Rzeszewski, 20-letni 
Edward Lange, 20-letni Józef Dobro- 
wolski, 20-letni Jan Rabenda i 21-letni 
Józef Rendziak, wszyscy mimo młode- 
go wieku wielokrotnie już karani za 
kradzieże i rabunki, krytycznej nocy 
natarli na 70-letniego Kazimierza Na- 
wrockiego, którego dwukrotnie pobili, 
gdyż odmawiał pieniędzy na wódkę. 
Zmaltretowanego do ostatnich granic 
Nawrockiego owinięto w marynarkę, 
a następnie poczęli nogami APA: W lz 3 oraz 


f i , 

! Świ © | 
Aresztowanie urzędnika 
Łódź, 1. 2. — Z polecenia władz 


prokuratorskich aresztowany został 
Fabian Urbaniak, urzędnik wydziału 
podatku dochodowego w II Urzędzie 
Skarbowym, Aresztowanie— jak zdo- 
łaliśmy ustalić — stoi w związku z 
nadużyciami jakie ujawniono w dziale 
prow. adzonym przez Urbaniaka. 


wskoczyli na piersi powalonego starca 
tak, że zgruchotali mu klatkę piersio- 
wą i udusili. 

Wszystkich pięciu uczestników be- 
stialskiego mordu aresztowano i w 
dniu wczorajszym zasiedli oni na ła- 
wie oskarżonych. Do winy się nie przy- 
znali natomiast świadkowie w całej 
rozciągłości potwierdzili skierowane 
przeciw nim zarzuty. Sąd Okręgowy 
w Łodzi, po rozpoznaniu sprawy wy- 
dał wyrok, na mocy którego skazani 
zostali: Franciszek Rzeszewski na 10 
lat więzienia, Edward Lange i Jan 
Rabenda po 8 lat więzienia, Józef Do- 
browolski na 6 lat więzienia — wszy- 
scy z pozbawieniem praw. FRendziak 
został uniewinniony. 


22 i Defraant| przed sądem 


Łódź, 1.2. — W lipcu 1937 r. w 
Urzędzie Pocztowym na Chojnach u- 
jawniono nadużycia, których dopuścił 
się naczelnik tego urzędu Tadeusz Zbo- 
rowski. Niejaka Śliwińska wplacała 
na książeczkę PKO kwoty 175 i 200 zł. 
po czym książeczkę tę zabrał od niej 
Zborowski rzekomo dla wpisania pro- 
centów i już nie oddawał, tłumacząc, 
że odesłał dla obliczeń do Warszawy. 
Śliwińska zawiadomiła dyrekcję pocz- 
ty i zarządzona wówczas kontrola u- 
jawniła, że Zborowski fałszując pod- 
pisy odbiorców, przywłaszczył sobie z 
książeczek  oszczędnościowych PKO 
3782 zł, z nadsyłanych emerytur na 
przekazy pocztowe — 663 zł, oraz z oplat 


radiowych — 638 zł. Ponadto sfałszo- 
wał również żyro na wekslu, aby spro- 
longować płatność pożyczki zaciągnię- 
tej w KKO. Zborowskiego aresztowano 
i wczoraj zasiadł na ławie oskarżo- 
nych, Sąd Okręgowy w Łodzi po roz- 
poznaniu sprawy skazał Tadeusza Zbo- 
rowskiego na 2 lata więzienia z pozba- 
wieniem praw obywatelskich i hono- 
rowych na 5 lat. 


Groźna wichura 


Łódź, 1. 2. Nad gminą Łękawa 
dnia 31 stycznia przeszła gwałlowna 
wichura, która w kilkudziesięciu za- 
grodach zerwała dachy oraz powaliła 
starsze, słabsze budynki, zerwała drze- 
wa i wyrządziła znaczne szkody, Or- 
kan zwalił we wsi Wawrzkowice Szo- 
pę służącą do przechowywania drzewa, 
W szopie znajdował się akuratnie 72- 
letni Walenty Magnucki, zajęty rąba- 
niem drzewa. Starzec przygniecony 
belkami drwalni poniósł śmierć na 
miejscu. 


Zgon księcia pszczyńskiego 
Warszawa. (Tel. wł) 'Wczoraj 
wieczorem zmarł na serce w hotelu 
Ritza Jan Henryk XV ks. Pszczyński. 
Przy łożu umierającego byli lekarze, 
ks, Aleksander Pszczyński, przypusz- 
czalny następca i sukoesor zmarłego. 
Zmarły książę był uzdolnionym dyplo- 
matą i przyjacielem cesarza Wilhel= 
ma lT, Stał się swego czasu głośnym, 
gdy głosował przeciw ustawie wywła- 
szczeniowej w Wielkopolsce. 


Pod zarzutem popełnienia 
malwersacji 


Ostrów. (Tel. wł.) Pod zarzutem 
dokonania malwersacji w tutejszym 
młynie parowym „Walczak i Rako- 
wicz* na zarządzenie sędziego śledcze- 
go został aresztowany dziś znany na 
gruncie Ostrowa długoletni księgowy 
młyna Włodarczak, (os) 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego zlożono w 
dalszym ciągu: ` 

Na pomnik Serca hc ra 8. N, Poe 
znań, 1,—, A. P. 5,—, W. S. 10.—, razem z po 
przednio BA "s11— zł. 

Na Fundusz wdów i sierot po dziennika- 
pad Polskie Radio. Poznań, 15,—, razem 
5.— zł. 

Na Tow. Pomocy dla Inteligencji: Romusl- 
dostwo Paczkowscy m okazji srebrnych godów 
pp. star. Begalów 10,— zł. 


Chmielewski przechodzi na zawodowstwo 


Łódź, 1, 2, — Do Łodzi przyjechał 
znany zawodowy zapaśnik Stanisław 
Zbyszko Cyganiewicz, który prowadzi 
dalsze pertraktacje z Chmielewskim 
w sprawie przejścia najlepszego pol- 
skiego pięściarza na zawodostwo i wy- 
jezdu do Ameryki. Chmielewski kon- 
traktu jednak jeszcze nie podpisał, od- 
kładając ostateczną decyzję do spotka- 
nia z Niemcami w dniu 13 lutego. Za- 
pytany © wysokość przyszłych zarob- 
ków Chmielewskiego, Cyganiewicz od- 
powiedział: 

„Ten chłopak może zrobić majątek“. 
Znam stosunki amerykańskie i wiem, 
co się w Ameryce podoba, a Chmielew- 
ski ma tak wspaniałe warunki, że przy 
odrobinie szczęścia może zrobić fortu- 
nę. Naturalnie, jak w każdej sprawie 
związanej z pieniędzmi, ryzyko jest 
obustronne. PRyzykuje Chmielewski, 
ale ja ryzykuję znacznie więcej jako 
jego menażer. 

Jeżeli chodzi o możliwości zarobko- 


we Chmielewskiego, to jestem przeko- 
nany, że w ciągu trzech lat (konirakt 
podpisany na trzy lata, a nie na dwa), 
może on zarobić od 400 do 500 tysięcy 
dolarów. Znajdzie on się pod dosko- 
nałą opieką słynnej spółki menażer- 
skiej, do której należy m, in. również 
Curlev iun. Będzie ona umiała dbać 
o interesy Chmielewskiego i mimo, że 
kontrakt podpisany zostanie dopiero 
po spotkaniu pięściarskim Polska— 
Niemcy, już dziś rozpoczęła się kam- 
pania reklamowa. O Chmielewskim i 
tak zresztą w sferach bokserskich A- 
meryki dość popularnej będzie w nie- 
długim czasie wiedział każdy Amery- 
kanin. Oczywiście, że na Chmielew- 
skiego będę łożył początkowo bardzo 
dużo pieniędzy. Musi się bowiem zaa- 
klimatyzować w Ameryce jak i przejść 
specjalną szkołę pięściarską. Nie pu- 
ścimy go wcześniej na ring, jak we 
wrześniu. Gdybym szedł na łatwy za- 
robek, mógłbym już dziś zakontrakto- 


wać dla Chmielewskiego kilka spotkań 
we Francji. Znany menażer Dickson 
proponuje za starcie Chmielewskiego 
kilkadziesiąt tysięcy franków. Moim 
celem jest jednak zrobienie z Chmie- 
lewskiego wielkiego pięściarza zawo- 
dowego, za którego francuscy menaże- 
rowie płacić będą dziesięciokrotnie 
większe sumy, niż w tej chwili“. 

Do całej tej sprawy Cyganiewicz za- 
biera się z wiarą 1 przekonaniem. „Je- 
żeli wszystko dobrze pójdzie, kontrakt 
podpisany zostanie kilka dni po spot- 
kaniu Polska — Niemcy, a 3 marca 
Chmielewski wyjedzie na „Batorym“ 
do Ameryki. Kontrakt -przygotowuje 
już mój zastępca prawny dr Janik z 
Krakowa. Wreszcie — kończy mistrz 
Cyganiewicz — mogę zdradzić tajem- 
nieę, że załatwiam już formalności dla 
Chmielewskiego. Muszę wszystko 
przygotować, aby w pierwszych dniach 
marca być gotowym do wyjazdu. 


a n a a] 


KRONIKA POLICYJNA 


Pożar. W posesji S. Kubiaka przy ul. 
Słowackiego 4 na poddaszu wybuchł po- 
żar. Wezwana straż przybyła na miejsce 
w sile trzech plutonów i po blisko dwu- 
godzinnej akcji pożar ugasiła. Jak usta- 
lono, pożar wynikł wskutek zaprószenia. 
ognia. 


Krewka złodziejka wywołała awantu- 
re w sądzie. Dnia 1 bm. w Sądzie Grodz- 
kim w Łodzi odpowiadała Maria Bogda- 
nowa, zawodowa złodziejka, wielokrotnie 
poprzednio już karana, oskarżona o kra- 
dzież i robienie awantur na policji. 


Sąd Grodzki skazał Bogdanową na rok 
więzienia, a po odbyciu kary na umie- 
szczenie w zakładzie dla niepoprawnych 
przestępców w Koronowie. W chwili od- 
czytywania wyroku, Bogdanowa nagle 
podbiegła do poszkodowanego Skoniecz- 
nego i poczęła go bić pięściami po głowie 


kodnio woj. z odbiorem w agenturach 2.35 zł. Za 


doplata, Na pocztach i u listonoszów 
oczta przyjmuje zamówienia tylko 
Pod opaską w Polsce 
Nakład i czcionki: 


arcin 70. Rękopisów  niezamówionych 


i twarzy, Tumult, jaki wybuchł wskutek 
nieoczekiwanej napaści. spowodował 
przerwanie rozprawy sądowej i policja 
przemocą zmuszona hyła wyprowadzić 
awanturnicę. Na korytarzu, przechodząc 
obok Skoniecznego, Bogdanowa, trzyma- 
na za ręce, poczęła go kopać. Awantur- 
nicę - złodziejkę pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej za znieważenie sądu? 


Połów na włamywaczy, Do tkalni za- 
robkowej Kazimierza Gromadzińskiego 
przy ul. Wodnej 15 włamali się złodzieje 
z zamiarem kradzieży. Włamanie spo- 
strzegł patrol policji i w toku pościgu 
jednego z włamywaczy, Henryka Sobo- 
lewskiego (Wspólna 38), ujął. Sobolew- 
skiego osadzono w areszcie, a za pozosta- 
łymi wlamywaczami zarządzono dalsze 
poszukiwania. 


— W Barze Podhalańskim (6 Sierpnia 
nr 2) jakiś osobnik wygniótł szybę wy- 
stawową i zamierzał dokonać kradzieży, 
Centrala z ERAT e 
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lecz został spostrzeżony i ujęty. Zatrzy- 
manym okazał się Zbigniew Sandomier- 
ski, zamieszkały w Dąbrówce pod Łodzią. 
Sandomierskiego osadzono w arószcje. 

— W czasie patrolowania ulicy Luto- 
mierskiej policja zatrzymała 35-letniego 
Zygmunta Kubiaka, który skazany przez 
Sąd Grodzki na 6 miesięcy wiezienia za 
kradzież. zbiegł z sali sądowej i ukrywał 
się przed odbyciem kary. 


— W melinie przy ul. Franciszkań- 
skiej zatrzymany został 42-letni Teofil 
Rudzki z Kalisza, skazany przez Sąd 


Grodzki w Kaliszu na 6 miesięcy więzie- 
BA i ukrywający się przed wymiarem 
ary. 

— 45-letni Abram Neuman. zawodowy 
kieszonkowiec z Warszawy, zatrzymany 
został na próbie okradania przechodniów 


w Łodzi i doprowadzony do Sądu Sta- 
rościńskiego, Sąd skazał go na 3 dni 
aresztu, po czym odesłany zostanie do 


miejsca zamieszkania. 
Poczt. konto rozrachunkowe 


Za wiadomości I artykuly z m. 


trkowska 91 — Za ostoszenia | reklamy: 


a abonenci nie mają prawa domagania sią niedo- 


Wirona E — ORYDOWNIK, czwartek, mia 3 hrtego 1958 — Nomer 27 


Proces „Orędownika” z dyr. 


rozgłośni 


łódzkiej „Polskiego Radia“ 


Hulaj Bogdanku, póki Oleś jest w Łodzi 


0 zażydzeniu rozgłośni łódzkiej „Polskiego Radia“ 


— Felieton Konstantego Dobrzyń- 


skiego — Seria procesów — Dyr. Pawłowicz skarży — To już Pasek powiedział! — że- 
nujące pytania obrony — Za 200 złotych — Wyrok 


Łódź, 1 2. Przed Sądem Okręgo- 
wym w Łodzi toczyła się wczoraj roz- 
prawa przeciwko redaktorom „Orę- 
downika* Leonowi Trelli i znanemu 
poecie Konstantemu Dobrzyńskiemu, 
Gskarżonym o zniesławienie dyrekto- 
ra rozgłośni łódzkiej Polskiego Radia 
Bohdana Pawłowicza, Proces wczoraj- 
szy był trzecim z kolei, w których wy- 
stępuje rozgłośnia łódzka Polskiego 
Radia jako jedna ze stron. 


Seria procesów 


Czytelnicy przypominają sobie pro- 
ces Stanisława Gibkiego, oskarżonego 
przez dyr. Pawłowicza o szantaż, Sąd 
jednak Gibkiego od tego zarzutu cał- 
kowicie uniewinnił. 

W. drugim procesie występuje już 
dyr. Pawłowicz w charakterze oskar- 
żonego o zniesławienie Stanisława 
Gibkiego, przy czym proces ten nie 
został jeszcze ukończony. 


Skandaliczne zażydzenie 


Seria procesów rozgłośni łódzkiej 
Polskiego Radia jest wynikiem kam- 
panii prasowej, jaką podjęły niezależ- 
ne dzienniki przeciwko zażydzeniu 
łódzkiej rozgłośni. M. i. „Orędownik* 
ogłosił listę Żydów zatrudnionych w 
rozgłośni, wskazując równocześnie, że 
jest to niedopuszczalne zarówno ze 
względów kulturalnych jak i z uwagi 
na to, że cały szereg artystów czy lite- 
ratów-Polaków nie może znaleźć za- 
trudnienia, bo miejsce ich zajmują 
Żydzi. Ze strony pewnych czynników 
poczyniono usiłowania, aby akcję 
„Orędownika* sparaliżować i nie do- 
puścić do omówienia stosunków w 
rozgłośni łódzkiej na forum publiczne. 
Z redakcji „Orędownika* znikł w ta- 
jemniczy sposób spis Żydów współpra- 
cujących'w Radio. Jak się dalej oka- 

"zało, spis ten za wynagrodzeniem 200 

"złotych dyr. Pawłowiez wydostał od 
Gibkiego za pośrednictwem sekretarza 
rozgłośni Żyda Eneliszera. Wynikła 
z tego seria procesów przeciwko Sta- 
nisławowi Gibkiemu i dyr. Pawłowi- 
czowi. p- 


Felieton — kamieniem obrazy 


Przedmiotem wczorajszej rozprawy 
był felieton zamieszczony na łamach 
naszego pisma pt. „Wyspiański i Ży- 
dzi“, w którym autor, p. Konst, Do- 
brzyński, poddał ostrej krytyce stan za- 
żydzenia rozgłośni łódzkiej określając 
semityzację radia symboliczną nazwą 
„Chochoł*. Obok tego w felietonie tym 
znalazł się następujcy ustęp: 

„Ale to będzie później, tymczasem 
coraz głośniej i coraz silniej i uparcie 
odzywają się w całej Łodzi głosy: 
„Huś, ha Chochole! Wynoś się na pole! 
Huś, ha, huś, ha!“ I na pewno, ale to 
na pewno nie długo już trzeba będzie 
wynieść się w słońce dalekiego połu- 
dnia, bo to, panie tego, idą już ludzie 
z mieczami i może być źle z Abisyń- 
czykami.* 

Treścią całego artykułu a szczególnie 
przytoczonego ustępu mimo, iż nie wy- 
mieniono w nim żadnej osoby po na- 
zwisku, uczuł się dotknięty dyr. Pawło- 
wicz i na skutek jego doniesienia pro- 
kurator wygotował przeciwko Leonowi 
Trelli, jako redaktorowi odpowiedzial- 
nemu, i Konstantemu Dobrzyńskiemu, 
jako autorowi, skargę o zniesławienie. 
Obronę oskarżonych wnosił adw. Ka- 
zimierz Kowalski. Ze strony dyr. Pa- 
włowicza obok oskarżyciela publicz- 
nego prokuratora, jako oskarżyciel po- 
siłkowy występował adw. Delnitz. Roz- 
prawie przewodniczył sędzia: Maurer. 

Po sprawdzeniu  personalii, sąd 


przystąpił do przesłuchania oskarżo- 
nych. Red. Trella do winy się nie przy- 
znał wyjaśniając, że felieton był wy- 
mierzony przeciwko zażydzeniu łódz- 
kiej rozgłośni, co autor określił sym- 


holiczną nazwą żydowski „Chochoł”. 
Felieton nie odnosił się w każdym ra- 
zie do osoby dyr. Pawłowicza. 

Podobne wyjaśnienia złożył red. 
Konstanty Dobrzyński podkreślając, 
że „Chochoł”, postać wzięta z „Wese- 
la* Wyspiańskiego, symbolizuje stan 
niesłychanego  zażydzenia rozgłośni 
łódzkiej. 


Pasek, czy dyr. Pawłowicz 


Adw. Delnitz do Dobrzyńskiego: — 
A do kogo odnoszą się słowa felieto- 
nu o „skoniu srokaczu*, Słowa te są 
przecież wzięte z tytułu felietonu, któ- 
ry wygłosił dyr. Pawłowicz przed mi- 
krofonem łódzkiej rozgłośni. 

Osk. Dobrzyński: — Stwierdzam. że 
wynalazcą tych słów nie jest dyr. Pa- 
włowicz. Powiedział je już bowiem 
Pasek. 

Z kolei złożył zeznania dyr. Pawło- 
wicz, Na wstępie ubolewał on nad 
tym, że w pewnych kołach przedsta- 
wia się go jako antysemitę i żydożer- 
cę. Z chwilą gdy przybył do Łodzi, do 
dyrekcji zaczęły napływać skargi 
przedstawiające go jako antysemitę i 
żydożercę, który chce wprowadzić me- 
todv hitlerowskie. Po roku jego urzę- 
dowania treść tych listów zmieniła się 
radykalnie, gdyż w anonimach miano 
go odtąd nazywać „filosemitą* specjai- 
nie faworyzujacym Żydów. Przycho- 
dziły listy o najbardziej swawolnej 
treści. 

Hulaj Bogdanku:.. 

M. i otrzymałem list — mówi dyr. 
Pawłowicz — zakończony wierszykiem 
tej treści: 

Hulaj Bogdanku, hulaj póki Oleś 
jest w Łodzi. 

Słowa te, z naciskiem podkreśla 
śwd. Pawłowicz, odnosiły się do mnie 
i do wojewody łódzkiego Hauke-Nowa- 
ka. Treść tych listów i cała kampania 
podjęta w prasie, przyprawiła mnie 
niemal o chorobę nerwową. 


Jak to jest z tymi Żydami ? 

Adw. Kowalski: — Jlu Żydów za- 
trudnia rozgłośnia? 

Dyr. Pawłowicz: — Stałych pracow- 
ników mamy wszystkich chrześcijan. 

Adw. Kowalski: — A kto to jest Ste- 
fański? 

Świadek: — Jest chrześcijanin po- 
chodzenia żydowskiego, 

Adw. Kowalski: — A więc jednak 
jeden stały Żyd. A ilu Żydów pracuje 
dorywczo? 
© Świadek: — W rozgłośni jest zatru- 
dnionyvch jako prelegentów i artystów 
około 10 pct, Żydów, co odpowiada sto- 
sunkowi ludności żydowskiej w Pol- 
sce. 

Adw. Kowalski: — A kto to jest ów 
„Oleś“, o którym świadek wspominał? 
Sędzia: — Uchylam to pytanie. 

świadek: — Nie mam się czego 
wstydzić. Autor anonimu miał na my- 
śli wojewodę, który jest żonaty z moją 
siostrą. 

Adw. Kowalski: — Pewnie, że nie 
ma się pan czego wstydzić. 

Adw. Kowalski: Czy świadek 
wiedział, że „Orędownik* ma spis Ży- 
dów zatrudnionych w rozgłośni? 

Świadek: — Tak. 


Zapłaciłem 200 złotych 


Adw. Kowalski: — Jak się znalazł 
ten spis w rękach świadka? Ile świa- 
dek dał za ten dokument, który został 
wykradziony z redakcji „Orędowni- 
ka“? 

Świadek: — Wydostałem go od szan- 
tażysty, któremu zapłaciłem za to 
200 zł. 


Zamiast Polaków bogaci Żydzi 
Świadek Lenk, b, spiker rozgłośni 
zeznał, że z wielu stron słyszał narze- 


LOS Y w I-ej klasy 41-ej loterii poleca kolektura 


Władysława Cianciary 
Í erm Łódź, ul. Piotrkowska 91. 


kania na zażydzenie rozgłośni. Polacy 
ne mogli znaleźć zatrudnienia, nato- 
miast przed mikrofonem występowali 
bogaci Żydzi, dla których honoraria w 
rozgłośni łódzkiej były dodatkowym 
zarobkiem. 

Świadek wymienia Żydów zatrud- 
nionych w Radio, a są to: Wassercug. 
naczelny redaktor żydowsko - komu- 
nizującego „Głosu Porannego“, Kol- 
tuński, Połomska, Andrzej  Nulus, 
Gryniecka. Szletyński i szereg innych. 

W audycjach religijnych... 
występują Żydzi 

Świadek Lewiński, korespondent 
„morżowych* wydawnictw katowic- 
kich zeznał, że otrzymywał szereg 
pism ze skargami na stosunki panują- 
ce w Łodzi Skarżono się, że w audv- 
cjach o treści religijnej występują Ży- 


Kina CORSO 


Po zamknięciu przewodu zabrał 
głos prokurator domagając się suro- 
W wymiaru kary. 

Wakarzyciał posiłkowy adw. Delnitz 
pozwolił sobie w swoim przemówieniu 
na niesłychane i oszczercze wystąpie- 
nie pod adresem oskarżonych. Powie- 
dział mianowicie, że oskarżeni dopu- 
ścili się na rozgłośni łódzkiej rabunku. 
Powiedzenie to, świadczące © krewko- 
ści p. adwokata, wywołało na słucha- 
czach niesmak. - 

Z kolei zabrał głos odw. Kowalski: 

— W programie rozgłośni łódzkiej 
brak jest ducha polskiego, brak kul- 
tury polskiej. Powiedział tu przed 
Sądem prof. Bolechowski, wychowaw- 
ca młodzieży — rozpoczął swe prze- 
mówienie adw. Kowalski — tak, to jest 
kultura judeopolska, Duch juedo-pol- 
ski. Z mikrofonu rozgłośni łódzkiej 
nauczali słuchaczów-Polaków. Oni są- 
czyli przez prelekcje i przez muzykę 
swoją mentalność, swego ducha, „Orę- 
downik* przeciwko temu wystąpił í 
nikt go nie inspirował. Walka z Żyda- 
mi, gdziekolwiek oni są, jest ideowym 
sztandarowym hasłem „Orędownika'*, 
Tutaj dyr. Pawłowicz stwierdził, że ze 
stałych pracowników tylko jeden Żyd 
pracuje i ten jest przechrczony, a do- 
rywczo pracowało tylko 10 pet. P. dyr. 
Pawłowicz patrzy na zagadnienie oczy- 
ma człowieka z ubiegłego wieku. My 
twierdzimy, że w rozgłośni nie powi- 


dziś premiera poraz piełwszy w Łodzi 


„CZARNY RORSAR Z“ 


Dzieje bohatera pirata. 


W roli głównej Cirri Verratti, olimpijski mistrz szermierki, 


t następca Douglasa Faibanksa, dodatek Pata 
Następny program „DIABŁY WYBRZEZY*%, w roli głownej Victor Mc. Langlen. 
POCZĄTEK O GODZ. 12. 


dzi. U niego zjawiła się delegacja pra- 
cowników jednej z największych insty- 
tucyj publicznych w Łodzi, która za- 
wiadomiła go o wysłaniu skargi do 
naczelnej dyrekcji w Warszawie na 
stosunki panujące w łódzkiej rozgło- 
śni. Delegacja ta prosiła, by nie ujaw- 
niać publicznie nazwisk, gdyż groziła 
by to pracownikom tej instytucji kon- 
sekwencjami. 


„„Daj mi twe usta“ A 

Świadek prof, Bolechowski, wykła- 
dający w gimnazjum Zimowskiego 
podkreślił, że powszechnie znane są 
protesty rodziców przeciwko lekkiej 
muzyce nadawanej w radio, a która 
wpływa demoralizująco. Świadek m. i. 
przytoczył przypadek, że w koncercie 
życzeń od jednej z uczennic nadano 
profesorowi gimnazjum płytę pt. „Daj 
mi twe üsta“. Świadek dodał od sie- 
bie, że w programach Polskiego Radia 
nie widzi ducha polskiego, kuliury 


polskiej. 
Jak badano 
red. Dobrzyńskiego 

W trakcie zeznań komisarza policji 
Brzozowskiego doszło do ustalania 
sposobu badania oskażronego Dorzyń- 
skieg w śdeztwie. 

Adw. Kowalski: Oskarżony Do- 
brzyliski naprzód w śledztwie zaprze- 
czył jakoby felieton odnosił się do oso- 
by Pawłowicza, a potem nagle przy- 
znał się. Czym to tłumaczyć? 

Komisarz Brzozowski: — Badałem 
zupełnie normalnie 

Sędzia: — Nie o to chodzi czy pan 
badał normalnie, chodzi o to, czym 
wytłumaczyć, że Dobrzyński zmienił 
swoje zeznanie. 

Komisarz Brzozowski: — Nie wiem. 

Adw. Kowalski: — A nie groził pan 
Dobrzyńskiemu, że go zamknie, o ile 
nie przyzna się? 

Komisarz Brzozowski: — Tego nie 
mogłem uczynić. 

Sędzia: — Nie o to chodzi czy pan 
mógł, ale czy pan tak zrobił? 

Kom. Brzozowski: — Nie. 


men pracować żaden Żyd. Jakikolwiek 
wyrok zapadnie w tej czy podobnej 
sprawie, my się walki z Żydami nie 
wyrzekniemy, walczyć z nimi będzie- 
my zawsze i wszędzie, nawet gdy bę- 
Czie w jakiejś instytucji pracował je- 
den Żyd, nawet wychrzczony. 

Z kolei adw. Kowalski poddaje ana- 
lizie zeznania świadków wskazując, że 
zeznano tu, iż były skargi radiosłucha- 
czy, którzy nie chcieli jednak by ujaw- 
niono ich nazwiska. Obawiali się bo- 
wiem, że postradają pracę w instytucji, 
w której pracują. "lo dosadnie chara- 
kteryzuje atmosferę, jaka się wytwo- 
rzyła okolo łódzkiej rozgłośni. 

Na zakończenie obrońca stwierdził, 
że dowód prawdy ze strony oskarżo- 
nych został przeprowadzony. 

Po naradzie sąd wydał wyrok ska- 
zujący red. Trellę na 2 mies. aresztu i 
200 zł grzywny i Konstantego Dobrzyń- 
skiego na 3 mies. aresztu i 100 złotych 
grzywny. 

Wyrok nie jest ostateczny, gdyż 
sprawa będzie rozpatrywana ponownie 
przez Sąd Apelacyjny w Warszawie. 

>k 


Przed sprawą niniejszą odbył się je- 
szcze jeden charakterystyczny proces 
przeciwko red. Trelli z oskarżenia nie- 
jakiego Olejnika, ongiś działaczą „sa- 
nacyjnego. Akt oskarżenia zarzucał 
red. Trelli, iż dopuścił się zniesławie- 
nia w notatce omawiającej przebieg 
rozprawy sądowej przeciwko Olejniko- 
wi, w której sąd zarządził rozesłanie 
listów gończych za oskarżonym, uchy- 
lającym się od odpowiedzialności kar- 
nej. Olejnik ciągle zmieniający - swe 
miejsce zamieszkania miał odwagę 
jednak wytoczyć sprawę o obrazę, choć 
był karany więzieniem za uprawianie 
szpiegostwa. 

Na rozprawę wczorajsz” nadesłał 
tylko pismo, że jest w niedysnozycji i 
w związku z tym prosi o odroczenie 
rozprawy. Sąd nie uwzględnił tego ro- 
dzaju prośby i sprawę przeciwko red. 
Trelli umorzył, nakładając koszty po- 
stępowania na oskarż*ciela Olejnika. 


Proces o ubezwłasnowolnienie ks. Rudego 


Ostrów. (Tel. wł.) Sąd Grodzki 
w Ostrowie rozpatrywał w dalszym 
ciągu proces o ubezwłasnowolnienie 
ks. Michała Radziwiłła. 

Sąd przesłuchał świadków em. b. 
dyrektora ordynacji radziwiłłowskiej 
p. Michalaka, zamieszkałego obecnie w 
Płaczkach, b, zastępcę prawnego ks. 
Radziwiłła mec. Pankowskiego z O- 
strowa, dokończył przesłuchania p. Ja- 
nusza Birona, b, marszałka dworu w 
Antoninie, oraz lekarza dra Mamaka 
z Ostrowa. Świadkowie mniej więcej 
potwierdzili zarzuty wnioskodawców. 
Obrońcy pp. adw Kwiatkowski z Ostro- 


wa i adw. Dębiński z Poznania zapo- 
wiedzieli w terminie jeszcze dodatko- 
we dowody. Sąd w tym względzie po- 
weźmie osobną decyzję i wyznaczy 
nowy termin z urzędu. 

Sprawa nieprędka się zakończy, ho 
przed wydaniem wyroku o ubezwła- 
snowolnienie sąd winien przesłuchać 
osobiście ks. Michała Radziwiłła, a to 
w myśl par. 654 niem. procedury cy- 
wilnej, utrzymanej w mocy art. XXXI 
przepisów polskich. Podobno książę 
zamierza wrócić do kraju wiosną. Ja- 
ko obrońca ks. Michała „.Rudezo* wy- 
stąpił adw. Pieczyński z Ostrowa. (w) 
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LOSY E klasy 


są do s (OZ w mojej kolekturze, która pochełpić się 
może wielką ilością głównych i średnich wygranych 


Główna wygrana wynosi {1.000.000 złotych 
ogólna zaś suma wygranych 2.200.000 złotych 


Za 10 złotych możesz wygrać sumę, która w twytn życiu stanowezą wpro- 
wadzić może zmianę. Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotnie. 


„STEFAN CENTOWSKI, Poznań 


Piac Wolności 10. Telefon 24-94 
ZAWIADOMIENIE MAGLE 
z Niniejaym pop ać apadó P. T. Kupców Udoskonalonej konstrukcji 
powst wytwórni krawatów i bielizny trykotowej i 9 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 79, Dowizą ukażĄ będzie ARIA AZAZAUE. 
solidna obsługa, duży obrót, mały zysk. B.KAPCZYNSKI 


i j N. UL, SKARBOWA 
Polecając się łaskawym względom pozostajemy Łódź, pi poidzngey > tel 208-55 besiat 
z poważaniem RSE 


| SSE ARE "TEZA 
WYTWÓRNIA KRAWATÓW i BIELIZNY 


7 pg OE Ez 


W pormiedziałek, dnia 7 lutego rb. oraz w dniach następ- 
nych od godziny 10-iej począwszy sprzedawać będę z powo- 
du likwidacji Winiarni-restauracji 


„Moulin Rouge“ Poznań 


ulica Kantaka 8/9 najwiecej dającemu za gotówkę: , 
Urządzenie pierwszorzędnie urządzonego lokalu a mia- 
nowicie: krzesła, stoły, kanapy, bufety, lustra, lampy; 
urządzenie kuchni, szkło i porcelanę, 3 kasy Nationał, 
fortepian, pianino, jazzband, lodówki, drabki, zeklamę 
nmeonową, szafy, piece elektryczne, kaleryfery, boksy, 
portiery, magiel, piec kuchenny westfalski z basenem 
do wody, umywalnie do naczyń, reflektory elektrycz- 
ne, exhaustery do wentylacji, urządzenie szatni, wie- 
szadła do garder., piec piekarski do rozbiórki, oszklone 
obudowanie wejściowe, metalowe zi: z szybami SE 
ształowymi, parkiet taneczny kryształowy z urządze- 

ZNAM WIELK Ą nie oświetlenia kolorowego, dl BD NB yk zara 

i różne inne przedmioty, Poza tym a utele 

TAJEMNICE CYFR Szampanów P” Win — Wódek — Likierów i Soków 

układam je w liczby i roz- a mianowicie: Szampany francuskie: Moet & Chandon, 

daję k : | Heidsieck monopole, Mumm Cordon Rouge i Vert, Po- 
aję zupojącym. JOSY. u mery % Greno, Irryy E ut 1914 r., Pool Roger, Ayala % 


a Fabryka Wyrobów 
HURTOWNIA SLEDZI|  7::o*: 
poleca z wła nych skladów Jarmoth do marynowania A. Schicht, Sp. Komand. 


szkockie tłuste, oraz małiusy. Małe i duże beczki tagi Daio, Manir 30 
L. KOTNOWSKI ŁÓDŹ, Zgierska 24. Tel. 224-55. n 4963 > 


go 4 tel. 120-97 n 2485 
są już do nabycia. 


CIĄGNIENIE 17 LUTEGO 


Należy eoprędzej zakupić szczęśliwy numer 
i pamiętać, że ng 6)48,0 

Wielkie wygrane 
padają stale w kolekturze 


Zygarłowskiego 


Poznań. ul. 27 Grudaia 12. 


Do 200 


PARAMENTA - SZTANDARY 
POLECA 


WIELKOPOLSKI ŁAKŁ AU 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 


K.KĘDZIERSKA 


DBAJ 0 NOGI 
Sól ELENTRAT, jako jedyna domieszka do kq- 
pieli nóg ówna a siarkę organiczną, sole 


kwosów żółciowych, substancje ilenowe i inne Co., i inne. Bordeaux białe i czerwone, Mozelskie i Reń- 
biologicznie działające składniki higieniczne DZIERŻANOWSKIEGO skie, Buryundzkie białe i czerw. Węgierskie 1 Połud- 
| kosmełyczne — usuwa odciski, wszelkie zgru- ODDZIAŁ: GNIEZNO, CHROSREGO 7 niowe. Koniaki francuskie: Cusenier, Bisquit Dubou- 
bienia skóry i odparzenia, o przytym wzmacnia chet, Otard Dupuy, Adet, Prunier, Martineau, Martell 
nogi i uodparnia przed zmęczeniem. Żądajcie TAM ZAWSZE PADA Cordon bleue i 3 gwiazdkowy. Likiery francuskie: Cu- 
w apiekach i drogeriach niezasłąpionej soli WIELE WYGRANYCH senier, Benedictine, Grand Marnier, Brizard i Founie. 


Likiery kolenderskie: Bols, Hultskamp. Krajowe wód- 
ki i likiery z fabryk: Strzelczyk, Kantorowicz, Baczew- 
ski, Rektyfikacja, Winkelhausen, Glinka, Czajka, Dzi- 
ków, Likwowin, Zakłady Izdebnickie. (Obejrzeć można 
godzinę przed licytacją). Pg 2693/4-5,33/4 
Brunon Trzeczak 
zaprzysiężony i ustanowiony rzeczoznawca i aukcjonator 
Ina woj. Poznańskie, Poznań, Stary Rynek 46/47. Tel. 21-26. 


ELENTRAT 


Za zwrotem ogłoszenia wysyłamy bezpł. 
próbkę. L. Nasicrowski — Warszawa — 
Kaliska 3 P 2721-62,53 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprayktad: z A 923, n 2745, d 1790 
t. d. = 1 słówo. 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, US NI A | RO NE 

i, vA A = każde Mago Pt Jedno ogło- OGŁU ZE B Drobne ogłoszenia w dni PORCIE przyjmuje 

szenie nie może przekracza słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. j się do godz. 10,30, w soboty i dni przedźwią- 
5 nagłówkowych. e < 7 > e. y facho przyjmuje się do godz. 9.30. 


Wdowa Skład 
1. DOMY-PARCELE lat 55, własny domek, poszukuje|krótkim towarem. mieszkaniem, 


męża emeryta, _Oferiy Orędow- wskutek przeprowadzki — zaraz 


Wiatrak 6 


w dohrym stanie, 26 mórz, dobre mórz nadających się na ogrod- 
zabudowania. 14 klm od Leszna,jnictwo przy Poznaniu, 5 mórg 


ik P ń zd 176338 sprzedam. Oferty Orędownik —|sprzeda  Donke, Leszno, ulichjdzierżawy sprzedam korzystnie. 
mieszkalny br ie blisko Po-|do 5000 zł h- kT i, poszu — m A o ooo Poznań zd 15014 Wschowska 8. zdg 76 410-41| IKalek, Krzesiny. zd 46 229 
w mieści -| do złotych pożyczki, ATG r E E T PY FEE 


mania sprzedam. Oferty Ore- 
dównik. Poznań zd 75 968 


Kamienicę 
dwupietrową, dobrym stanie, 2 
składy „przynoszącą 3,500 rocznie Za 
w 


Poznaniu sprzedam. Oferty | wypożyczenie 1000—1500 zi dam méj sióstry „Pia posiadającej Skład 
Bród |od di ! 


„|2 „— gotówki szukam  odpo-|opałowo - budowlano - rolniczy, 
rędow wiedniej partii. Poważne oferty|dobrze zaprowadzony. . Oferty 


kuje PETE Ocenie powo? My Kawaler Wiatrak 

MU: IRO ER 2 WYSOKI KAUSOWA kompletny na rozbiórkę, wal że- 

Adres Ordo 97860 dany. 2 pary kamieni. Zgłoszenia 
zd 73 802 Antoni Skorupski, Borek. Dowis 

T ' 15) 


Skład 
spożywczy mieszkaniem pokój ku-|, Gościniec 
chnia. dzierżawa 70. najruchiiw-|35 mórg buraczanej:wplaty 12 000 
szej ulicy. Cena SW— natych-|., Gościniec kolonisiką 4 morgi, 
miast sprzedam. Oferty Oredow-|cena 5300. Rutkowski. Poznań 
nik. Poznań mid 76 644 Półwiejska 5, zd 1651 


Warsztat Do sprzedania sklep galanteryj- 
szewski oddam. egzystencja za-|15 mesko-iamski w 


Gostyń, 


Orędównik, Poznań zd 74 200 zą procent mieszkanie. 
—— | przy Poznaniu, Oferty 
Dom nik, Poznań zd 76 338 


nik. zna d 76 386 Łódź Wapienna 8. Krulikowski. niona. Ad wskaże Orę- 
gowy (tramwaju) Debiec, dochód REA KA a ; Pad 74 768 downik. Poznań 2470494 D. eerte 
Sal, cena 27.000, wpłata 9.000, — — rzystojna EA a KG "R RC iu RE w osr u 
; 
resnta trzrdziestopiecioletnia a-| pożyczki do drogerii pod dobry |po czterdziestce mieszkanić kilka X ( ; Skład : przemysłowym 
Owa 70 WICZ. d 76 463 zastaw, wysoki procent poszu-|tys. szuka szlachetnego męża —|5 pokoi, kuchnia. zabudowania| mały urządzeniem nadający się y 1 
o 0. za í ję. Oferty ETZ Poznań emeryta rg zaa A Oferty zospoda rze. 4 OE OI paa na kazda prantan srddmiesois Bo: w centrom, Enea — sprzedaje 
1 pnik. ń zd T65 ogr ągrowcn. erty rę-|rzystnie. dres redownik, £0-|z powodu ziego zdrowia, ena 
z ei, odarstwo Ak: . Or PRO I Ai EA downik. Poznań zd 75 983 znań zd 76 491 tyelec7, s anoen Orędownik, 
, Ą e- | Terza <=" 3 ZE DZ PW. 5 RTW Wagi | 0 5 7 
nię na dom Poznaniu, niewykoń- E 4 OSOBISTE > Wdowiec z i rni 
amt dłagiem. ‘Oferty Orędów: piekars samotny %0) zostawała Żo- | nim kupisz aonn Spółdzielnie | dobrym bra pz rynku w ład 
nik, Poznań zd 76 427 ny zospodarnej. cośkolwiek go-|Jegność  Ńwarredz. naprzeciw |pelnym biegu nowoczesna korzy- Skła 


Ostrzeżenie! - 
przed nabyciem 2 weksii 100. 200 kami, Acz Orędownik. Po-|P9"xty. Telefon_88, 
zł wydanych Józefowi. Zofii Sa-|Zna © 

lamon, unieważnia Jań Pięczyń: Kolonialkę 


= obrót 45000, — malym miesżka- 
ski, ad 15 485 Kawaler niem, towarem sprzedam. Ofe 


tówka celem uruchomienia pie- 


zegarmistrzowski centrum, śŚpie- 


ZE O OZ EE. ZA 


ng 4024-5|stnie do odstąpienia zaraz. Bed- 


narski, Kostrzyn. n 6346 


Pił 


aśmową średni typ sprzedam za 


„ Zamienię 
kamienice, bez dlugu. bez stem- 
pla ną gospodarstwo 300 morgo- 
we. Psdnicy, wykluczeni. — 


sznie tanio sprzedam powód wy- 
jazd za granicę. Oferty Kurier 
Poznański zdg 16 659/60 


wieróbażc i 7 ai a "OŻENKI j wykoztaleeniom drioriam ta pan |tt Oredownik. Poznan zd_ 16 280 gotówkę, Oferty Orędownik, Po- Okazja 
i ne gotówką 15 tys. celem kupna. M zd 18 310 
Majateczek z Oferty Oredownik. Poznań . _ Gospodarstwo | D dla pp. ogrodników! 
prywatny bez długu, wysoka kul- zd 16 56 mórg prywatne, spiesznie om Z powodu likwidacji sprzedam ta= 


Który 


spaszan lub zamienie na dom, nio: okna inspektowe, doniczki 10 


tura, zabudowania obszerne, wel- skiadami piek ae cukiernia, 


a wan -|starszy, poważny pan. — pozna awaler 'ow6d choroba. Oferty Orędow"jpiącemi nowym. ruchliwym unej-|j 12 em, kolki pomid, nasiona: 

daikowiki. Pomana PIERIT. tł przystojną, wesołą brunetkę krá- Kaw nik, Poman zd 76 426 dobra egzyeiencja wpłaty |ogórków, cebuli, buraków, grost- 
zd 16 5Ż "|wcowa. Cel matrymonialny. — |ang; i. 000.  Rawkowski, Poznań, Pól-|ky majowego, fasoli tyczkowej 

Oferty Orędownik. Poznań edownik. Skład wiejska 5 ml 16551] Mont d'or" i niskiej „Saus Ri- 

D zd 16 336 1 rowerów. zaprowadzony, dobry A t val". Oferty Orędownik Poznań 

chlew, ogrodem 2 500. dom Wdowi ty terz tą 7% do brw alej A aak I 120 af 

+ . = = D rè iK. osnan 1 A *ej ONGAME we po 

chlew, ogrodem 317%0— przed- è owiec > i Ę 72. SPRZEDAŻE = zd 16 423 zł eprzedmin na pr i . M. 

mieście Poznania. Nowak. Po-|bezdzietny. lat 37, posiadający uz: EE |bowik, Rawi, Śrinwatdzka 24, Pralnie 


ń ; z6 507| g0spodarstwo rolne, fo morgowe, 
mian, Sw. Marcin 22. Zd 16.501 Szóka panny lab wdówki do lat Skład. 
Dom ZAC foyer Maja ok aaa wegla, gaProwadzona. klientela, 
dmieście Poznania, sześćset Ronan sd T '|sprzedam. Oferty pod O: LU oroba anraz sprzedam, 
hę E ZLA ogtodu: .5 O00>— nika, Poznań zd 716 406 nik Pabianice. n 5245 duly plae, m dole ogrodzony. 
wplaty 2500— Nowak, Poznań. głoszenia Oredownik, Poznań 
Sklep 


ZIE e AERA |. SA 3%, inteligentna, przystojna, do-|spożywyczy dobrze  prosperujący Pr 

domów nfs siad, rolą, LA kred en tę SW i aje gy: Sio ope AELG cukierków. dobry punkt, prośpe-|mlyns. sprzedaje inwalida wojen-|pa. 8 ubikacyj, ogró 

SEE" timi POZ PiE | Pok El oai” Oro Wad sA, a aE o A ÓW |Bierst 8 13 E z | ogg gn 
zad TS 578 Sp mą źnictwo d 76 758 


md 76780 
Do sprzedania miyn wodny 
kolonia Gniazdek 


ná turbinie, ograniczenie 23 mor- 

kowe, 3 kkn od missta powiato- 

wego Rypin. woj. warszawskie. Dom 

slacja kolejową 1%/: km od tegoż |masywnie murowany. Pat 92 
6 s 


prasowalnia dobrze żaprowadmo- 
na, centrum Poznania, mieszka- 
niem tania dzierżawa sprzedam. 
Adres wskaże Orędownik Pomań 
zd 16 679 


Nowomiejski 6 a. downik, Poznań zd 16 2d 76 


Przystojna 
Dom blondynka, lat 40, dobry charak-|w mieście prowincjonalnym w > Skład Młyny Kolonialk 
tramwaju. nowy piętrowy,lter. braku znajomości, pragnie|rynku. pełnym biegu. skład, dom| papieru, istniejący od 44 lst, - , złemń o alkę 
Gochęd Mm Gie e 1 (OOs | pena paga; kapea duh reemigAl p ae brania. Gena B Gr diora | sarny Kgęzystnie, spężedam. Zele oome Eperzękme A0 nębwjji > |Eamo madan garans Pokaia 
t i chorowski, Po-|nika, matrymonialny. a br „ Gena : 5 x ano á 
zda. owiety Woś > ważne żyd, forni. Bosnsk wskaże Oredownak, Poszrań snonia Orgdowmnik Pomat Adamabi nise Nowo- ep, wzdinoneni. Oferir Orędow- 
nejs „ Pozmań p 


zd 76 108 n 
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E 10. MAJĄTKI E 


Gospodarstwo 
dwadzieściacztery morgi pszen- 
nej w tym pieć mórg laki, zabu- 
dowanie masywne 5500,— wp!a- 
ty 4000.— Nowak. Poznań, św. 
Marcin 22. zd 46 508 


Czterdzieścimoryowe 
pszennej. inwentarzeni, zabudo- 
waniem, blisko Poznania 12 000 
wpłaty 0(000:— Nowak, Poznań. 
św. Marcin 22, Znaczek, 

zd 16 50 


Majatek 
500 pszennej inwentarzami, trak-| 7 
torem. siedmioposojowym ume- Gościniec 
hlowaniem 100000 wpiaty RO OW. koloniałką wyszynkiem, bez kon- 
Adamski. Poznań. plac Nowo-|kurencji dnżej wiosce śremskim 
miejeki 6a. uir 18574/5|objecie 1000.— Nowak, Poznań, Młody rysownik 
ro" Ee św. Marcin 22, zd 16 506 technik stolarski poszukuje ja- 
s siejkolwiek pracy, er re- 
mórg buraczanych. zabudowania Dzierżawa downik Łódź, SA Arow, 
masywne. inwentarze kompletne |163 mórg od właściciela zabudo- n 5767 
Cena, 4000, wpiaty 3000. Ozacho-|wania  pierwszorzedne, częścio- 
rowski Poznań. święty Wożciech |wym inwentarzem. 3000 obiecie 
nr 30. zd 16720|natychmiast. Rutkowski. Poznań. 


Piekarnia 


przepisowa przy ruchliwej ulic7, 

iniasto powiatowe na, dogodnych 

warunkach do wydzierżawienia. 

Oferty Oredow nik Poznan 
zd 76 12 


Rzeźnictwo 

dobrze zaprowadzone w, małym 

mieście korzystnie wydzierżawię 

lub sprzedam. Zgloszenia Bury 

Poznań, liaskowa 2. Jadlodajnia 
zd i 


Dzierżawy 
ogrodu od 5 do 10 mórg poszn- 
kuję na majatku lub przy, mie- 
ście. bez pośrednictwa. Dokładne 
oferty Orędowni Poznań 


zi 105 


R. Barcikowski s. A. Poznań 


Absolwent 500,— 


Szkoły Handlowej z praktyką, — 
po wojsku szuka posady. Ewen- 
tualnie złoży kaucje „Absolwent“ 
Oredownik, Łódź. n 5763 
pz. c Z Ad 


Karmelkarz 


Ogrodnik 


z dobrym świądectwem. kawa- 


Poznań zd 75478 


ia okolica, odpowiedni na kaže Nowawieś Pinag piena. 
imteres, wydzierżąwie. Mikolaj: 


Aupię ; 
wszelki towar, do składu papie- 


H czak. Podrzewie. Szamotuły. 
i a T zd 16718 Ekspedientka 
TA | lock znająca ekspres SRA Posay Agentów 
w cnkierni. er Š, + : : 

Kupię. dążę buraczarej, zabudowanie masrw-| Poznań zd 76 288 do przyjmowania zamówień m 
HT r ilot sla wiejskiego. —|ne icz) i. aa właścicieli ogródków poszukują 
każdą ilość mas! ne. nadkomnletne, bogaty, okoli Rak ośki  Łatus=t dob Cote 
. "A. s Oferty Orśdownik, Poznań CE. sniesznie wydzierżawię. ob- Inkasent Zglószania BOTAGOWAŻ: Tadeneć 
moze zabłyśni e ———|H—E_-—-— | wie EE ony jt kontroler, , kancelista poszukuje |Pietruszka, Włochy k. Warszawy. 

MENEM 5. SOON | iakiejkotwiek posa 4 sd 16 103 


dy. 
tych gwarancji. Wskaże 
downik, Poznań zd 75097 


zl. Pośrednicy , wykluczeni, Pozna- 
KUP LOS W KOLEKTURZE tarze komplotne, obiecie 


ès Gospodarstwo 
k=' „płącie 9.000 55 
w l [o] t erll 50—60 mórg przy wpłacie — | mórg „łarsęcowych pod 
"nik, Poznań niem, budynki murowame, inwen- 

Oferty Oredownik tarze kompletne, objęcie 2 I) 

J. LANGERA Kany ERA E 
. : nawis z 
aparat do spawania (s3wajsowa Śpichrz 
nia) używany komplet. Zglosze-| RER na prowincji do 


poszukuje jakiejkolwiek  pracy,| Pomorze, Kościelna 4. 
Oferty Oredownik. Poznań 
za 19% 


Fryzjer 


odzie padł 1.000.000 w 33 Lołeri: nia Agentura Orędownika, Wie] wydzierżawienia od zaraz. Zglo- Szukam znający cośkolwiek wodną po- 
oraz ostatnio 8 wielkich leń a. Moteo. _ m |szenia Breda Pozna praktyki w sklepie spożywczym. ||rAcony {15 lutego 1939, ygor 
wygranych po 100.000 sk Oferty Orędowikk, Poman wek, Rynek. zd” 16 367 


k Gg kawiarenk ; ; 
ji 4 solonialny. Kawiarensę 
Cenlrala4 kubia lab obejmę file, ye 


Warszęwo, ul, Marszałkowska 121 Oredownik Poznań zd 16 740 


Lokal handłowy 
+ EH 18, DZIERŻAWY | obszerny z kantorem itd, 2 duże 
oddział: POZNAN okna wystawowe, z kompletnym 


j; : JK „|urzadzeniem składowym, naroż- 
Z powodu objecia „posady w ZAa-| ni Rynku, najlepszy punkt. da 


Kowal Podwórzowy 


ng 63412 


znany mlynach, majątkach po- 
szukuje Pracy. Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 76 438 


b 


Młynarz 


. . è h pko » 
Sew. Mielżyńskiego nr 21 wodzie oddzierżawie wydzierżawienia. NW pelnym |jat g$ z praktyką 15 letnią. mna- 
tel. 31-41. P. K. O. 212475 restaurację m? bieru, sklad artykułów. meskich.| jacy „obeługę mólorów, poszukuje Ucznia 
z nowoczesną krągielnią i calko-|Naqaje sie szczególnie na blawa-|795Ady, może złożyć 1. AU” | krawieckie eineji - 
witym urządzeniem. Łaskawejiy, konfekcję. towary krótkie,|-j- Oferty Orędownik. ay maniem iż dw rok 


Poznań, Wrocławska 20, 
zd 16 


zgloszenia Oredownik, Poznań | galanterie Zgłoszenia  poważ:|-% 
zd 16 709 nych  reflektantów _ Stanisław 

Nowacki, Grodzisk Wlkp. Sta-| , Czeladnik 

ry Rynek 22. zd 7583 piekarski i cukiernik z kartą rze- 

mieślniczą poszukuje posady, 


Mistrz piekarski 


kartą rzemieślniczą poszukuje po- 


: Zaginał 
pies rasa gryfon brązowo szra- 
mowaty gwiazda na czole. ere: 


pianowa. 18,50 Monachium. Rep. 
sportowy. 19,10 Monachium, „Bal 
w operze” opt,Heuherzera. 19,15 
M. Ostrawa. Wesoly wieczór fil- 
mowy. 19,30 Sztokholm. „Europa 
śpiewa” potpourri. 19,45 Hiłver- 
mę i kan Tura pó > ngaras 
— k i yty): NA à i, 00 Berlin. Wieczór tańca. Ko- 
OLO udowa Sad AA kich: 13,45 koncert rożryw-|[enia. Muz. Schuberta i Bruckne- 
f 30 wiad gosp.: 15 Wedrów-| 50; yty; 15,10 lektura po-|pą. Lipsk. Muzyka wiedeńska 
i muzyczne”: „Romantycy” —|9Viedna: „D; ze zbioru M.| (Milloeckera). 20,10 Kopenhaga. 
audycja dla mł eży: 16.15 reci- Dąbrowski A| Ronce. symfoniczny. Kónigswush. 
tal wioloncz. J. Mikulskiego; — wiad. gospodarcze: 18,10 sport:|Mnqzyka deta, 20,30 Sottens. Wie- 
16.50 pog. aktualna: 17.00 „O 13,1 skarbca literatury skTZyD-|czór piosenek. Sztokholm. „Tri- 
książce prof Malinowskiego „Ży-| COS Sis 18.40 dokąd jechać w świe.|stan i Izolda" op, Wagnera (akt 
cie sekstralne dzikich“: 17.15 Śpie- to? 18,46 „Skrzynka techniczna ID. 20,35 Oslo, Utwory Chopina 
wniczek panny Mani” — lekka au-| 1955 Pzogram; 28,00 „Płyta zaj w wyk. soi. (obój, flet i fort. 
dycja muzyczno-slownz X wyk. ze jii ” MAk: nn. Kone. symfo 
społu aktorskiego, wokalistów. du-| Łódź — 11,40 plyty z Warsza-| Cann. w s me ;; 

wy; 14,00 koncert życzeń: 15,00 kiestry, 21.00 Mediolan. „Zygfryd 


szawy; 13,00 koncert życzen: 18.10 
sport; 18,16 z literatury skrzypco- 
wej — koncert: 18,40 program; 
18,45 lekcjs polskiego. 23,00 kon- 
ċert rozrywkowy — płyty. 


Kraków — * 40 plyty z War- 
13,60 audycja dla dzieci 


OGÓŁNOPOL SKIEGX 


Czwartek, 3 lutega 

615 aud. poranne; 11.15 pieśni 
=  ludówe wielkopolskie — poranek 
dla młodzieży: 11.40 Haydn Wood 


prowadzić za dobrym  wynazro-|śady. Miejscowość obojętna. — znaczek, 
dzeniem Łódź, Ogrodowa 9. —| Oferty agentura Orędownika, Le-|znań 3, skrzynka 
K rzeczkowski, n 5766lszno, Karasia 17. n 6151 zd 14619 


To jest tak proste... 
wystarczy zwrócić uwagę na wyiłoczony 

(na tabletce) krzyż Bayera, aby uniknąć 
jednego z licznych naśladównictw . 


TABLETKI% 3 
pa 
etu  akordeonowego, skrzypiec A S I || R Ii = 
Do ry CA rozne f KB YA] 5 op. Wagnera, Monte Ceneri. dg zza k op 
harmonijki ustnej i fortepianu:|jjak spełzić świeto? 15,05 0 Ranek sr łoWdznY (dyr. pie: z SFR 


17.50 sport; 18.10 skrzynka ogólna:| wszystk 15,10 gra orkiestra: tro Maceagni), Sztutzart. Kone 
wieczorny. X onachinm. W Romane gg] 
Niem, muzyka kameralna. 21,20 23. ROZMAITE 
Wiedeń, .Abu Hassan“ op. We- 


18.25 program: 18.35 audycja dla 27 gielda: 15,10 sport: 18,15 ze 
młodzieży wiejskiej: 19.00 „Poku-|skarbca literatury skrzypcowej: 
bera. 21,30 R. Paris, Koncert 
symfoniczny, Sottens. Kone. mo- Wielka wygrana 
100 000,— 


sa" — słuchowisko Zdz. Marynow=|18,40—19,00 „Niespodzianka na 
zartóws Wieża Eiffla. „Maly 


skiego: 19.30 Ottorino Respizhi:| wystawie” (tr. ze studia na Wy- 
rtowski. 
książe: opt. Decocqua. Londyn |joteri; klasowej padla na, los 


Toccata, wyk. J Żurawlew z tow.|stawie Radiowej): 23,00 muzyka 
Orkiestra P. R. pod dyr. Fitelber-| taneczna — plyty 
ga; 19.50 pozadanka .00 wieczór 
PLZ T R Piątek, 4 lutego. |R. „The rehel Maid: op. Phi-| 53913, wybrany przez jasnowidza- 
kiego i p, i Katowice — 1140 plyty z War-|liPsa. 22.00 Brnkseła M. Muzyka|cą medinm Tamare. Przepowie- 
szawr: 13,00 koncer: życzeń: 13 i5|symfoniczna. 22,08 Budaneszt.|jnie jasnowidzącej — medium 
koncert popularny — płyty: 14,25] Bone, nocny. 22,10 Hilversum I.| Tamary zadziwiają każdego zdu- 
windomości: 14,86. różności błyts; Koncert symf. m Amsterdamu miewającą trafnością we wszyst» 
18,10 sport: 1815 koncert otk. | 2220 Droitwich, Kone. Choninow-|kich kierunkach, b yracowania 
wojsk.: 18,40 poradnik sportowy:|g5i M. Orłowa. 22,30 Luksemburg.|odnowiedzi ścisle indywidualne 
18.45 Z wsstepn wybitnych eko-| Kone. symfoniczny. Szłnteart.| Podać dokładną date urodzenia, 
nomistów na Śląsku — pozg.! Muz ludowa rozrywkowa  23,|czytelny adres zalaczyć 1.— z}. 
23,00 orkiestry zagraniczne grają Tipsk. Muz. lekka. 23,10 Brukse-|znaczki ną porto. Adr.: Medium 
do tańca — plyty - AJA|Ją fr. Konc, noeny z udz. solisty|Tamara Kraków. Straszewskie- 
P> (fort). 2400 Frankfurt i Sztut-|go 25. n 4872 
gart..Mzalarstwo i poezja w mu- 
zyce oraz .„Lorelye' op. Brncha. 


zyki Wyk. A. Szłemińską — s0: 
pran Ochlewski — skrzypce. 
T. Bartnikowski — flet, S. 
Śnieckowski — obój; 22,00 ostatnie 


wiadomości. 
Piątek, 4 lutego 


6.15 and. poranne; 11,15 audycja 
dla szkół; 11.40 miniatury kame- 
ralne (płyty): 11.57 sygnal cząsu: 
12.03 audycja poludniowa; 30| pieśni Judowe s 
wiad. gospodarcze: 15,45 „Stani-|skie — płyty: 5 wiad. gos 
sław Jachowicz — przyjaciel dzie-| darcze; 18,10 sport: 18,15 koncert 
ci": 16.00 rozmowa z chorymi ke.|ork. wojsk.; 18,40 „Skrzynka ogól-|Popółudniowy. Rzym. Recital . 
kapelana Rekasa: 16.15 koncert|na”; 18,50 prorram; 23,00 muzy-|skrzypcowy Vasy Prihoda. 16,05 
rozrywkowy Wileńskiej Ork, Wl|ka taneczna — płyty. Wiedeń. Melodie operetkowe z 26 SZUKA POSADY 
Szczepańskiego: 16.50 pogadanka; ŁÓ płyt. 18.00 Sztutgart Kone sok- 
17.00 „Macocha* — pog.: 1745] Łódź — 11,46 płyty z Warsza-|stów. 1910 Monachinm. Kone. 

i wy: 14,00 muzyka lekka — plły-|solistów. Mor. Ostrawa, Dawne|Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 
ku acych posady w tej rubryce 
o 


źle słyszysz? 
Masz szum? Zażądaj bezplatne- 


Piątek, 4 styemia, |cq prospektu na sztuczne beben- 
Kraków, Olsza. 


Gni ti. „Bufonia. 
16,00  Kónigswush. Koncert P 2 661-70,12 


stara i nowa muzyka na flet w| WS: 5 í p 
wyk. J. Lorenza: 17.50 przegląd| ty 15,00 życie artystyczne: 15,10 |sląskie pieśni weselne. 19,30 Bu-|kuj: 

wydawnictw 18.00 komunikatjgra orkiestra: 15,27 gielda: 18,10| dapeszt. Tr. z Opery Królewskiej|obliczamy po jednej trzeciej cenie 
śniczowy | snort: 18.1) „Uczmy sie| Sport: 18,15 ork wojsk,; 18,40 an-|Sztokholm. Napsodia na tematy drobnych. 

nolskich tańców": 18.30 audycja dycja konkursówa. lr. ze studia| pieśni szwedzkich marynarzy. 

dla wsi: 1. pogadanka dla gospo-| Um studia na Wystawią Radio-|19,55 Brno. „Antar” suita symfo- F 
dyfn, 2 skrzynka rolnicza: 1855| Wej: 23,00 pól! godziny miłego na-|niczna Rimskij-Korsakowa. 20,00 a) Służba domowa 
„U. dawnych mistrzów cecho-|Stroju — plyty. Berlin. Wesoły wieczór. Kónigsw, 


wych” (obrazki z przeszłości rze- ga | Koncert ork i solistów. Lipsk. 

miosta) — kuran“ staroświecki: PROPON UJEMY. NĄ | Koncert srmfoniczny z przed 150 ć Młoda | 

19.30 .„Sbip ahoy“ — rapsodia |i - ; z laty w wsk, ork. i sol. Ryga. inteligentna. przyjmie posadę g9- 

piaśni marynarzy szwedzkich. ; POWICZOM Koncert symf. 20,15 Sztutgart,|SPodyNi u samotnej osoby, Ofer- 
ty Kurier Poznański zdg 76 4423 


Ż Sztokbołmu. Wakongwe pue ECA. 21:00 a RERE 
cr: Chór marynarzy. orkiestra sonc. symfoniczny, „ allin. 
(Akordeon oraz soliści: Karin Crwartek, 3 ałycznia.| Muz, symfoniczna. 21,30 Strass- 

Juel i Harry Grandelius: 20.00] 15,15 Kónigwush. Mozyka ka-|DUFE. „Frynu” op, Saint-Saensa, 

pog., aktualna: 20.10. koncert|meralna. 16,00 Frankfurt, Kon-|22,00 Sztokh Muz. 

symf. Ork, Filharmonii Warsz,|cert solistów. Kónigswnsh. 5 

pod, dyr: NUŻ Riortaiswg EA Zyka R STKOWA, 17,0 F 

red Hoehn — fortepian; 22w60|furt. Koncert Wagnerow 14.15 « 22,40 > . i ów, Kkwiacia í : 
| ostatnie wiadomosci. Wiedeń, Pieśni francus ie, Me-lv 33 00 ANIE dania sadów, kwiaciarz, inspek- 

z diolan, Koncert wymienny br Auz, - 23.13 Tuoluza.|dobry rolnik, sumienny, pracowi- 
nono) 1816 Tallin. Sonsły Bect.|Roncertuacny Wraukinrt TSAO y AEuEnie popas rarse Jub 
8, + naty beef-| Konce oeny rankfur - twietria. art sd z 

Czwartek, 3 lutego. hovena 18,15 Buda „, Muzyka|gart. Utwory Schuberta i ATE A ST pod A N a Pechowe cygaro. 
Katowice — 11,40 plyt- z War-'lekka, 18,20 Lipsk. Muz. forte-'nia c-moll Brahmsa. n 5764 (Lustige Blatter", Berlin) 


b) Inni 
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Ugłoszen 1a redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoszenia 
, (najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
| od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bież c z 
b wydania przyjmujemy do godziny 10.30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań PASY Eh 
do godz, 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogioszenia, administracja nie od ey 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. z Za 


msp: - z a a 
1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 


ng 1834/40 


współpracy lub posać £ w branży 
drogeryjnej_ poszukuję., Oferty 
Orędownik Zoznań zd 76736 


WOM TOOL WORKI 
g 277WOLNE MIEJSCA jj 


kartą rzemieślniczą, ewentl. jako 
wspólnik z mniejszą gotówką po- 
trzebny, Zgłoszenia Orędownik — 


Półwiejska 5. zd 16543 |7 a PORÓSRiWa kana, 
NDAP 2SŚSLL LE er, poszukuje posad: 
E 11. KUPNA ka) Skład lub, jako RomBocnik, ga Roa Panna 
c z tę S SKA WYRIĆNE Antoniak. omiąq%a ach. p. 
G ubikacyj, wieś kościelna. boza- | gwarancją do kiosku, chłopak do 


sprzedaży. Restauracja Dworco- 
wa, Jarocin. ng 6313-4 


Czeladnik blacharski 


> Kawaler od zaraz może się zgłosić. Gre- 
ty|samotny, powstaniec z r. 1918/20)z0r, mistrz blacharski TP 


maszynista, szofer. ryflarz obe-| nisar . magazynier. obeznany z 
pielęgnacja inwentarza, maszy- 
nami, samotny, pierwszorzędnymi 
oleceniami potrzebny zaraz. Ła- 
iszynek, Gniezno, zdęg 76 359-60 


22, ZGUBY miejscowość obojętna. A. Ko- Panów krawców 
walczyk, Dalewo. pow. Srem, |artystycznego cerowania 
i 


chemicznego czyszczenia, _ tkani- 


n 5047 


(M) 


31) 

Barney stał przy otwartych 
drzwiach samochodu, gdy hrabia wy- 
szedł na ulicę. 

— Wolę raczej siąść na przodzie o- 
bok ciebie, Barney, — powiedział hra- 
bia, 

— Świetnie, ucieszył się tamtem, — 
To tak, jak za dawnych czasów, sze- 
fie! — dodał. 

— Tak, — potwierdził hrabia, — zu- 
pełnie tak samo! Chętnie powie- 
działby Barneyowi, jak bardzo podob- 
na do dawnych czasów może się oka- 
zać najbliższa już przyszłość. Barney 
właśnie będzie może jedyny na całym 
świecie, który ucieszy się z tego. Ale 
nie nadeszła jeszcze pora, by mu pū- 
wiedzieć. Może plan się nie uda? 

Hrabia wszedł do knajpy Tony'ego, 
pustej zupełnie, i spytał o Duffy Cor- 
nella. Człowiek przy barze wskazał 
mu przejście da pokoiku w głębi. Sie- 
dział tam Duffy, gruby, przysadzisty, 
o łagodnym wyglądzie, z wielką fili- 
żanką kawy przed sobą. 

— Wcale nie jesteś pijany, — zdzi- 
wił się hrabia. 

— Pewno, że nie! — odpowiedział 
Duffy, — jestem akurat po kolacji. 

— Żoną sądziła, że wzywałeś mnie 
tu na ratunek? 

— Wiem, 0 to właśnie szło. Czy 
mogłem inaczej wyciągńąć cię z domu 
po-północy, nie stwarzając dla siebie 
alibi, skoro nie zamierzasz wtajemni- 
czyć żony w to, co się robi? — Spoj- 
rzał znacząco na hrabiego. — Przecież 
ostatnie trzy godziny wysłuchiwałem 
gadania Jake'a. 

— Co? — wykrzyknął 
Już! 

Duffy kiwał potakująco. — Powie- 
dział mi, że ci pilno. Ja mam się spot- 
kać trochę później w nocy z kilkoma 
jegomościami. Ale gdy Jake sobie po- 
szedł, pomyślałem, że lepiej będzie 
może wybadać, czy wiesz dobrze, w co 
się wdajesz, Sądzę, że gdybym cię 
chciał namówić, abyś zrezygnował i za- 
pomniał o tej całej historii, byłoby to 
tylko stratą czasu? 

— Nie inaczej, - 

— Chodzi o to, by dostać forsę? 

— Tak, 

Duiiy pokiwał głową, — Po każdym 
spodziewałbym się, że będzie chciał 
powrócić, tylko mie po tobie. Jaka 
szkoda! 

— Nie ma na to rady. 

— Ty nie masz pojęcia, co to za ho- 
łota! 

— Sam miałem z tym niemało do 
czynienia. 

— Ale nie ostatnio! Nic nie wiesz o 
tym! 

— Owszem, — powiedział hrabia, — 
pamiętam dobrze, że managerowie i 
przedsiębiorcy nie zawsze cieszą się 
miłym charakterem, 

— Rodzaj, z jakim będziesz miał te- 
raz do czynienia, jest paskudniejszy, 
niż wszystko, z czym się stykałeś. 

— Nie chcę ich przecież oszukać. 

Duffy Cornell wyszczerzył zęby w 
uśmiechu. — Chcesz tylko uczciwej 
gry? 

— Chcę uczciwej gry. 

— Ehem, — rzekł Duffy, — walka 
powinna być rzetelna. s 

— I ja tak myślę, — odpowiedział 
hrabia. — Co prawda, nie byłem w 
tym przez trzy lata. 

— To tylko polepsza sytuację, — 
powiedział Duffy. — Jesteś legendar- 
ny! Masz teraz u publiczności lepsze 
nazwisko, niż je miałeś wówczas, gdy 
się wycofałeś. I jak publika lubi taki 
powrót! Jedyny haczyk w tej sprawie 
to gwarancja, jakiej wymagasz ty 
i Jake. Stopięćdziesiąt tysięcy, to 
zawsze była duża suma! 

= Nie wracajmy już do tego, — po- 


hrabia. — 
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wiedział hrabia. — To warunek nieo- 
dzowny! 

— W jaki sposób, według ciebie, 
maja sobie oni odbić tę sumę? — pytał 
Duffy. — Oczywiście, mają tego Broń- 
skiego. Nie będą musieli zapłacić mu 
więcej niż pięć albo dziesięć tysięcy. 
Ale oni też muszą mieć coś w ręku. 
I pan Dajmi Halz nie pracuje za nic. 

— A więc Halz ma się tym zająć, 
a nie stadion w Madison Square Gar- 
den? 

— A po cóż się oni mają. układać 
z Madison Square? To by ich koszta- 
wało gotówkę. 

— Czyli sami zorganizują mecz, 

— Ależ, hrabio! — powiedział Duf- 
íy, jak gdyby z przykrym ździwieniem, 
— jakże możesz tak sądzić! Przecież 
prawo na to nie zezwala. Managerowi 
nie wolno organizować meczów! 

Sądziłem, że Halz należy do 
Ciemnego Syndykatu? 

— Nic podobnego! Gdyby należał, 
nie mógłby zająć się organizacją. 

— A czy jógo brat nie należy? 

— Prawo nic nie mówi o braciach 
organizatorów. Nie uwzgłędniło oko- 
liczności, że organizator może być ob- 
darzony bratem. 

— Rozumiem, — rzekł hrabia. 

— Tak, — potwierdził Duffy, — to 
zawsze ten sam stary kawał. Tylko, że 
teraz tkwią w tym jeszcze gorsze łobu- 
zy, dużo gorsze! I po prostu wyśmiali- 
by twoją propozycję, gdyby nie jedna 
rzecz. Oni nie mogą zarobić na meczu, 
jako na meczu, o ile zapłacą twoją ce- 
nę. Nie mogą spodziewać się, że zbiorą 
więcej pieniędzy za bilety, niż dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy, a to właśnie po- 
kryje ciebie i to, co Halz zażąda dla 
siebie,» Masz tylko jedną szansę! da 
No «= odezwał się hrabia; = 
słucham? 

— Właśnie chcę zabujać, że to jest 
dla nich niebywała sposobność, aby 
dobrze nabić kabzę. 

— Dzięki zakładom? 

Duffy Cornell kiwnął przytakująco: 

— Dzięki zakładom! 

— Nie rozumiem. 

— Sztuka reklamy udoskonaliła się 
od twoich czasów, hiabio. Zdziwisz 
się, gdy zaczną rozgłaszać twój powrót 
na ring. Niedość długo stałeś na boku, 
abyś miał stracić w oczach zwyklego 
entuzjasty ringowego. Nawet moi ko- 
ledzy z prasy sportowej będą wmawia- 
li w siebie samych, aż sami uwierzą, że 
pobijesz Brońskiego. Oni tak samo za- 
chwycają się powrotem świetnego pię- 
ściarza jak wszyscy inni. A o tobie 
znacznie łatwiej pisać, niż o Brońskim. 
O nim nie można powiedzieć więcej. 
jak tylko to, że nie umie po angielsku, 
że jest ciemnym typem i że wygrał 
wszystkie mecze od chwili przybycia 
do Stanów. Ale ty się świetnie nada- 
jesz na reklamę. Czegoż oni nie Wy- 
piszą na twój temat! A im więcej bę- 
dą wspominali dawne wałki, w któ- 
rych widzieli ciebie i stwierdzali, że 
wcale nie wygladasz na boksera, chy- 
ba tylko dla tych, 
znają tak jak oni, tym więcej uwierzą 


ktokolwiek mógł był cię pobić, 


w ciebie. Czy ty sobie nie przypomi- 
nasz, ilu z nich wmówiło w siebie 
swego czasu, że Carpentier ma jakąś 
szansę, aby pobić Dempseya? Ja nawet 
znam dwóch reporterów sportowych, 
którzy postawili na Carpentiera grubą 
forsę. A wmawiając to w siebie sa- 
mych, zabujają oczywiście publiczność. 
Tym razem przyjdzie im to nawet 
znacznie łatwiej, niż z Carpentierem. 
W wieczór walki ty będziesz fawory- 
tem i Ciemny Syndykat postawi swoje 
pieniądze na Brońskiego u wszystkich 
bokmacherów w całym kraju, w każ- 
dym składzie cygar w najmniejszym 
mieście stąd aż po Meksyk. 

— Rozumiem, — warknął hrabia, — 
rozumiem. A co będzie, gdy zwyciężę? 

Duffy Cornell wiepił w niego wzrok 
pełen zdumienia. — Mój Boże, — rzekł 
ochryple, — chyba nie zechcesz bujać 
sanmiego siebie? 

— Wcale nie mam zamiaru się pod- 
dać, — powiedzial hrabia. 

— Dobre sobie, poddać się! Broński 
już cię położy i bez tego, nie bój się. 
To twarda sztuka i umie bić. On jest 
lepszy, niż nim był kiedykolwiek słod- 
ki chłopak Kerrigan, a przecież wiesz, 
co ci się zdarzyło z Ierriganem. 

— Mam wrażenie, — rzekł hrabia 
łagodnie, — że pobilem Kerrigana. 

— Owszem, pobiłeś go. Ale co było 
z pierwszą rundą? Gdyby cię był wów- 
czas trafił Broński tym ciosem z pra- 
wej, byłoby po paradzie i gong też nie 
byłby cię uratował, Nie byłbyś wstał 
do drugiej rundy. 

Hrabia wzruszył ramionami, — Mo- 
że być, że masz rację. 

Duffy Cornell pochylił się naprzód 
i począł mówić bardzo uprzejmie jak 
do starego i cenignego przyjaciela: — 


Hrabio, — powiedział, — ja nie mówię, 


żeś nie był świetny. Wyglądałeś naj- 
lepiej ze wszystkich bokserów, jakich 
kiedykolwiek widziałem, a wsród 
wszystkich, którzy mieli dobry wy- 
glad, byłeś jedynym, który umiał też 
bić. Nie sądzę, abv w wadze lekkiej 
gdy 
trwałeś w najlepszej formie. Ale już 
spadałeś z formy w czasie walki z Ker- 
riganem, bo inaczej nie bylby cię zdo- 
łał uderzyć, i to prawą ręką, w pierw- 
szej rundzie. kiedy byłeś świeży i sil- 
ny. A to stało się przed trzema laty, 
gdy byłeś o trzy lata. młodszy i sil- 
niejszy i szybszy, niż nim możesz być 
jeszcze kiedykolwiek w Życiu. 

— Owszem, słyszałem już te teorię. 

Duffy smutnie potrząsną! młową. — 
Rozczarowałeś mnie, chłopcze! Myślą- 
lem, żeś jest trzeźwy człowiek. Sądzi- 
łem, że masz trochę rozumu. Byłem 
pewien, że umiesz spojrzeć prawdzie w 
oczy zamiast wierzyć w to, co ci jest 
wygodne. 

— Nie chcę się z tobą sprzeczać, — 
powiedział hrabia. 

— Jeśli chcesz wleźć w cala tę ħi- 
storię, to lepiej pogodzić się już teraz 
z myślą, że weźmiesz straszne lanie. 

— W porządku! — powiedział hra- 


którzy się na tym | bia. — A teraz idź i poszukaj ów Ciem- 


ny Syndykat i zrób, co do cicbić należy. 


ROZMOWA 0 ŚWICIE 


Hrabia wrócił do domu © kwadrans 
po trzeciej. W bibliotece płonęło je- 
szcze światło. Wszedł po cichu. Zu- 
zanna w pidżamie i negliżu spała głę- 
bokim snem na kanapie naprzeciw 
kominka. 

Łagodnie położył jej dłoń na ramie- 
niu. Poruszyła się i otwarła oczy, 

— Dlaczego nie położyłaś się spać, 
kochanie? — spytał. 

Zuzia przykucnęła i uśmiechała się 
do niego. 

— Wiedziałam, że jeśli pójdę do 
łóżka, nie obudzisz mnie. A ja nie 
mogłam doczekać sią jutra, żeby z to- 
bą pormówić. Mam ci tyle do powie- 
dzenia. 

Hrabia usiadł obok niej. 

— Oczywiście, — ciągnęła dalej, — 
teraz, gdy jesteś tutaj, te rzeczy nie 
wydają się już tak ważne jak przed- 
tem. — Objął ją ramieniem, a ona 
przytuliła się do niego. — Dziwne to 


było towarzystwo dziś, prawda? Ale 
przecież nie gniewasz się, że trochę $0- 
bie zażartowali? 

— Przykro mi było, że (twoja przy- 
jaciółka Sylvia porównywała mnie z 
puldożkiem. 

— Bo ona lubi przekomarzać się z 
tobą. Ale zresztą ona nie miala nie 
złego na myśli, A obecnie po prostu 
uwielbia ciebie. Sądzę, że takich ludzi, 
jak Sylwia, winniśmy traktować po- 
błażliwie. 

— Dlaczego pobłażliwie? 

— Przecież jej małżeństwo było ta- 
ką katastrofą. Ona nam oczywiście za- 
zdrości! 

— Sądziłem, że przeciwnie, bardzo 
jest zadowolona. Zdobyła przecież taki 
sukces w swoim zawodzie. 

— Oczywiście, jest zadowolona, — 
rzekła Zuzanna, — i ma Wszelkie pra- 
wo, by nią być. Takie przystojne 
dziewczęta jak Sylwia na ogół nie za- 


A NAPISAŁ: 
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pierają się naprawdę do pracy, chyba 
z konieczności. Oczywiście jest dumna 
z tego, czego dokonała. Ale mimo 
wszystko to nie to samo! Nie miała 
szczęścia w małżeństwie. Jest rozwie- 
dziona! I nieraz pyta się siebie samej, 
czy nie lepiej pozostawić wszystko po 
dawnemu. Oczywiście, nie mogła tego 
uczynić. Fil Tarrant był zupełnie nie- 
poczytalny i robił niesłychane głup- 
stwa, Żadna kobieta nie mogłaby z nim 
wytrzymać. 

— To prawda, — przyznał hrabia. 

— Wiesz, kochanie, — powiedziała 
Zuzanna, — brzmi to może okropnie 
średniowiecznie i zacofanie i jak tylko 
chcesz, ale jednak to niesłychanie 
ważne, gdy się wie, że ma się męża, 
godnego zaufania, na którym można 
polegać, odpowiedzialnego i — po- 
wiedzmy — ustatkowanego. Tak, że się 
zawsze wie, gdzie jest i co robi. 

— Brzmi to trochę dziwnie, gdy to 
mówisz. y 

— Wszystko jedno. Ale tak jest na- 
prawdę. e |= [97 rel 

Siedzieli chwilę w milczeniu. Zu- 
zanna odwróciła się i ręką leciutka po- 
gładziła bliznę na czole hrabiego. 

— Gdy Artur opowiadał o Kerriga- 
nie, bardzo byłam rada, że na czas od- 
ciągnęłam cię od boksu, 

— "Tyś mnie odciągnęła od boksu? 

— Czy nie tak? — powiedziała. — 
Przecież sam wiesz, że walczyłhyś w 
dalszym ciągu, gdybyś się nie był za- 
kochał we mnie. A obecnie pewno już 
byłbyś zmarnowany jak Kerrigan. Z 
uszami jak kalafiory i złamanym no- 
sem. i 

— Uszy kalafiorowe to kwestia 
szczęścia. Niektórych uszy reagują. w 
ten. sposób, a innych nie. Moje, zdawa- 
ło się, byly nieezułe. wawa = 

— Ale przypuśćmy, że miałbyś zła- 
many nos i twarz, pokrytą bliznami, 
i że nie mógłbyś wydobyć ze siebie 
głosu, tylko szeptać... 

— Na mnie chyba nawet śladu nie 
ma, — przerwał jej hrabia , 

— Za wyjątkiem blizny na czole. 

— Nie nabyłem jej w ringu. i 

Zuzanna odwróciła jego prawą rękę 
i przyglądała jej się z wierzchu. Poło- 
żyła palec na ledwo widocznej bliznie, 
podobnej do białej kreski, ciągnącej 
się poprzez rękę między przegubem a 
kostkami. Złamał ją w tym miejscu, 
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gdy zadał cios bardzo twardej głowie, > 


— To ci zostało z ringu, — powie-. 


działa. |= 


— To prawda, — odrzekł, — ale cCók 


to znaczy? i 
— W każdym razie nie poszedłeś 


drogą Kerrigana. Nie masz „miękkiej 


gruszki“, a 

Dreszcz przeszedł ją na myśl o tym, 
i aby się ppzbyć przykrego wrażenia, 
uśmiechnęła się do niego przymilnie i 
wyzywająco zarazem. W każdym 


razie, — powiedziała, — nie wydajesż ' 


mi się tak zupełnie pomylony. Trochę 
jesteś uparly od czasu do czasu, ale na 
ogół... 

— No, skończmy już z tym, — po 
wiedział, — Dość już dziś ze. mnie 
zarlowano, Chodźmy teraz jeszcze do 
Tymcia. a potem spać. 

— Chodźmy, — rzekła Zuzanna, 

Ręka w rękę weszli do pokoju dzie 
cięcego i zapalili lampę. Maleńki ich 
synek spał głęboko, ulubiony mały 


wózek leżał obok niego w kołysce. 
Wpatrywali się weń przytułeni do. 
siebie. 


„ Zuzanna wzięła hrabiego pod ramię. 
Scisnęła jego rękę. — Czyż nie jest u- 
roczy? — powiedziała, 


Hrabia uśmiechnął się, Jak zwykle” 


mężczyźni, nie pozwalał sobie na tę 
imponującą otwartość, z jaką matki 
podziwiają własne dzieci. Ale czułste 
samo, co Zuzanna wypowiedziała w 
słowach. 

Zgasili znów światło i poszli poprzez 
hall da swoich pokojów. 

— Jimmy, — odezwała się niespo- 
dzianie Zuzanna, — gdzie byłeś dziś vo 
południu? 


(Ciąg dalszy. nastąpi). 


Podróżnego, zwiedzającegr miasta chiń- 
skie, ogarnia zdumienie z powodu wielkiej 
ich brzydoty. Zupełny brak higieny, cia- 
snota i brud uliczny, łachnanami okryci 
żebracy i owrzodzone psy są dla obcokra- 
Jowca momentem odpychającym. Spojrze- 
nie w głąb brudnych skłądów i mieszkań, 
przepełnionych licznymi rodzinami, dzia- 
łą stanowczo deprymująco. W mieszka- 
niach puste stoły służą chyba tylko po to, 
aby podkreślić ubóstwo komfortu; inne 
sprzęty są po prostu stłoczone w niesły- 
chanie małej przestrzeni. 

Z wysokiej góry Kiang-Si można ob- 
serwować jeden z najpiękniejszych krajo- 
brazów w promieniu 100 mil. Rzeki bły- 
szczą w słońcu, a wyglądają jakby wspa- 
niałe, żółte drogi wodne; grupy drzew 
wtulone są przy małych wioskach, a da- 
chy domów kryte są slomą. Pola ryżowe 
podobne do trójkątów z zielonego jedwa- 
biu z dala wyglądają jax krzyżówka. Wi- 
dok jest piękny, ale już nad brzegami 
tych rzek spotyka się nieopisany brud, za- 
nieczyszczone brzegi i niezliczoną ilość 
małych, nędznych łódek, Wioski roją się 
od ludzi i much, które siedzą na śmietni- 
kach w pośrodku wsi, a 


u 


Né,’ 


złe, żółte nsy opadają przechodnia. 
Domki są ciasne, pozbawione okien i tym 
samym ciemne, jak nory. Dokoła pełzają 
brudne i nieuczesane dzieci, z brudnymi 
nosami, których nie dotknął nigdy mokry 
płalek. Brak jakiegoś pięknego zakątka i 
kwiatów, a ręka ludzka nie postarała się 
o nie. Gdzież więc są piękne Chiny — py- 
e obeokrajowiec? A jednak można je zna- 
eźć. 

Chiny nie pokazują na zewnątrz swego 
piękna, ani na placach publicznych, ani w 
modnych miastach. Nawet w samym Pe- 
kinie, gdzie spotyka się turystów z całego 
świata, nie zrobiono nie godnego widze- 
nią, celem przyciągania obcych. 

Chińczycy w ogóle niewiele znają się 
na reklamie. W olbrzymim składzie ma- 
teriałów w Hantczhen widzi się lokal cia- 
sny i ciemny, z niezliczoną ilością wachla- 
rzy, cały literalnie zapchany pakunkami 
i starannie owiniętymi materiałami, na 
których naklejone są etykiety. Nie ma 
barwnych okien wystawowych, ani pięk- 
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nie udrapowanych materiałów, które by 
wyciągały klientom pieniądze z kieszeni. 
Sprzedawca podchodzi i zapytuje o życze- 
nie, wybiera pół tuzina pakietów lub ma- 
teriałów i zdziera papierowe okładki. Po- 
tem rozkłada wspaniałe tkaniny, oślepia- 
jące oczy nabywającego. Atlasy, ciężkie 
aksamity i wspaniałe jedwabie tłoczą się 
na ladzie, niby rój barwnych motyli, któ- 
re wyfrunęły z szarych kokonów. 

Takie dziwne są Chiny. 

Ich piękno przynależy do starych rze- 
czy i miejscowości, do dawnego sposobu 
myślenia i estetyki całych generacyj ary- 
stokratycznych. I tak jak ci, którzy je 
stworzyli — obecnie rozpadają się w 
gruzy. 

Za wysokim, szarym murem, po prostu 
odstraszającym od strony ulicy, wchodzi 
się za zezwoleniem gospodarza — na pięk- 
ne podwórze, wyłożone kwadratowymi 
kamieniami, po których chodziły całe po- 
kolenia. W ogrodzie stuletnia sosna stoi 
przygarbiona, z guzowatymi gałęziami; a 
w środku ogrodu znajduje się mały sta- 
wek, w którym pływają złote rybki 


Na kamiennej ławce siedzi starzec, 
pełen godności i spokajn — jakby wyrzeż- 
biony Budda — owinięty w jedwabne, żół- 
te szaty. Stary chiński arystokrata. Po- 
marszczoną rękę trzyma na długiej fajce 
z kości słoniowej, ze srebrnymi inkrusta- 
cjami. O ile gość jest jego przyjacielem, 
wówczas podnosi się, pokłoni nisko z wiel- 
ką uprzejmością i zaprowadzi do pokoju 
gościnnego. Gość. zagłębiony w rzeżbio- 
nym starym fotelu popija herbatę i podzi- 
wia obrazy, posążki oraz rzeźbione pięk- 


nie belki u sufitu. Dokoła piękno, pełne I 


= 
powagi i godności, ale zarazem zimne jak 
ów piękny starzec. 

Inaczej wygląda w atelier sławnego, 
modnego chińskiego malarza. Na ścianach 
pełno nowoczesnych obrazów z widokami 
z. zachodu. Ale nie ma w nich nic pocią- 
gającego; dopiero jego małe chińskie 
obrazki są pełne uroku 1 niewypowiedzia- 
nego czaru. Droga w małej chińskiej wio- 
sce — to jego najlepsza praca. „To jest 
mój obrazek 


1 nigdy go nie sprzedam“ 
mówi chiński artystą. 
Można długie lata żyć w Chinach i pa- 
trzeć na ich spokojny krajobraz z delikat- 


nymi bambusami i pagodami, których 
dachy przeglądają się w stawkach, peł- 
nych kwiatów lotosu. Krajobraz pełen zie- 
lonych i niebieskich barw, na który pada- 
ją w lecie promienie słońca, prawie tropi- 
kalnie prażącego. 

Ale gdy przemija lato, a z nim chry- 
zaniemy umierające po krótkim okresie 
kwitnięcia, krajobraz staje się aż do wio- 
sny jednobarwny. Ziemia i domki przy- 
oblekają się w szary kolor; nawet i mie- 
szkańcy ubierają się wtedy w cieplejsze, 
szare odzienie. 

Beznadziejnie szary jest dziś i los Chin, 
uginających się pod ciężarem nieopisa- 
nych trudności finansowych i okropności 
wojennych. Dzisiejszy Chińczyk troszczy 
się przewaźnie o to, aby przeżyć dzień i 
nie umrzeć z głodu. Lecz nie wszyscy 
Chińczycy są zwykłymi zjadaczami chle- 
ba, są i tacy, którzy zmagają się dzielnie 
z trudnościami i przeciwnościami wojny, 
o lepszą przyszłość, To są właśnie te bla- 
ski cierpiących Chin. 

W. J. 


Oczyszczenie Najśw. Marii Panny 


Święto Matki Boskiej Gromnicznej 


Z uroczystością Oczyszczenia Najświęt- 
szej Marii Panny kończy się okres Bożego 
Narodzenia. 

Prawo Mojżeszowe nakazywało, że każ- 
da niewiasta po przyjściu na świat syna, 
po czterdziestu dniach musiała przybyć 
do kościoła i złożyć ofiarę podług swojej 
możności (po przyjściu ra świat eórki po 
siedemdziesięciu dniach): parę synogarlie 
lub gołąbków, lub też baranka. Prawo to 
wprawdzie nie odnosiło się do Najświęt- 
szej Marii Panny. lecz nie chcąc się uchy- 
lać od prawa Bożego, Najświętsza Maria 
Panna w pokorze Swej, nie chcąc przez 
niewypełnienie tego prawa dać komu 
zgorszenia — udała się z Panem Jezusem 
do świątyni jerozolimskiej i ofiarowała 


parę gołąbków, Przez to dała przykład 
pokory i posłuszeństwa. 
U progu świątyni powitał Ją starzec 


Symeon i prorokini Anna, którzy z utęsk- 
«nieniem oczekiwali przyjścia Pana Jezu- 
sa. Świątobliwy starzec wziąwszy Pana 
Jezusa na ręce, blogosławił Bogu mó- 
wiąc: „Teraz puszczasz, Panie, sługę Twe- 
go w pokoju według słowa Twego”... i na- 
zwał Pana Jezusa Światłością na oświe- 
cenie pogan i chwalę ludu izraelskiego. 
Józef i Maria dziwili się. widząc starca w 
takim uniesieniu, on zaś zwróciwszy 
się do nich, rzekł do Marii: „A duszę Twą 
przniknie miecz”... 

Załatwiwszy wszystko przepisowo po- 
dług zakonu Maria i Józef wrócili do Na- 
zaretu, a Dziecię rosło i umacniało się w 
mądrości i łasce u Boga i u ludzi. 

Na pamiątkę nazwania Pana Jezusa 
światłością na oświecenie pogan Kościół 
zaprowadził w dniu tym (2 lutego) świę- 
cenie świec woskowych, które poświęca 
się na sumie, po czym odbywa się proce- 
sja jako wyobrażente podróży świętej Ro- 
dziny do świątyni jerozolimak:iej, Uroczy 


stość ta zwie się świętem Matki Bożej 
Gromnicznej, gdyż poświęcone w dniu 
tym świece zwą się gromnicami i zapala 
się je podczas burzy, aby chroniły od ude- 
rzenia gromu. Używa się jch również przy 
konających jako wyobrażenie Chrystusa 
Pana, że w godzinę śmierci nie opuszcza 
On nikogo. Ł. R. 

Święro to obchodzono w Jerozolimie 
już w drugiej połowie V wieku, skąd roz- 
powszechniło się ono po całym świecie. 
Gdy około r. 540 wybuchła w Konstanty- 
nopolu dżuma, rozporządził cesarz Justyn- 
jan, by w jego państwie święcono uroczy- 
stość 2 lutego, chcąc tym uprosić pomoc i 
ratunek Zbawiciela. Również i ceremonia 
święcenia świec w dzień ten sięga najdaw- 
niejszych czasów. Wyjaśnieniem obrzę- 
dów dnia (ego jest wiersz śpiewany przy 
rozdawaniu świec: „Światłość na objawie- 
nie pogan i chwałę ludu Swego Izraelskie- 
go”. Światło świecy ma więc wyobrażać 
Chrystusa Pana. Chrystus jest „Świalło- 
ścią świata, światłością prawdziwą”, która 
oświeca każdego człowieka przychodzące- 
£o na świat. Pełno świec płonie w kościele 
i odbywają się uroczyste procesje po całym 
Domu Bożym. Tak czci Kościół zwycięskie- 
go „Króla światlości”, 


Świece zapalone, które wierni trzymają 
wówczas w rekach, poświęca kaplan przed 
sumą, prosząc Boga, by łaską swą i nauką 
oświecał umysł ludzki, a mądrością swą 
zapalał sercą jego. Po ich poświęceniu trzy- 
mają je wierni podczas procesji. i w czasie 
sumy, począwszy od Ewangelii aż do Ba 
ranka Bożego. 

Światło palącej się świecy oznacza nie 
tylko Chrystusa, ale również naszą nieza- 
chwianą Wiarę w Niego, — płomień — na- 
szą miłość gorącą i serdeczną ku Niemu. 
Trzymanie świecy w ręku niech nam wy- 


obraża gotowość naszą i nadzieję połącze” 
nią kiedyś duszy naszej z Jezusem Chry- 
stusem na wieki, Š 

Świece te poświęcone mają nas strzec 
przeciw gromom i niebezpieczeństwom; 
zwane są dlatego „gromnicami*, — Od 
dawnych czasów utrzymuje się w ludziu 
naszym wiarą i przekonanie, że gdzie 
wśród burzy i piorunów zapalą taką świe- 
cę, gromy i pioruny dom ten omijają. 

Gromnice przechowuje się w domu nad 
obrazami świętych, posługując się nimi w 
ważnych i groźnych momentach życia. Da- 
je się ją również konającemu do ręki, by 
uprosić dla niego pomoc i wstawiennictwą 
Matki Boskiej przeciw napaściom złego 
ducha w owej ciężkiej chwili. 

Ponieważ głównie od tego dnia i święta 
wilki stadem dochodzą do niektórych za- 
gród i ludzi, zwłaszcza w dalszych stronach 
i okolicach, obrano sobie Matkę Boską 
Gromniczną jako Opiekunkę od tych groź- 
nych napastników. Z tego powodu przed- 
stawiają Ją nieraz otoczoną wilkami, a w 
ręku Jej zapalona świeca, która je odpędza 
i chroni ludzi od nieszczęścia. 

Z pogody w dzień M. Boski Gromnicznej 
wnioskują gospodarze, jak długo będzie 
trwała zima i jakie będą urodzaje. I tak: 
— dlugie sople lodu, wiszące u dachu, za- 
powiadają dobry urodzaj marchwi; szron 
na drzewach obiecuje bogaty plon w sa~ 
dach. 

Podług wierzeń ludu nawet i zwierzęta 
wysnuwają sobie ze stanu pogody w ten 
dzień wróżby. Niedźwiedź np. burzy swą 
budę, jeżeli w ten dzień jest duży mróz, a 
naprawia ją, jeżeli jest odwilż, bo czuję, 
że zima będzie długą, 

Stąd pawstały przysłowia: 


Na Gromniczną Maryją, e 
Niedźwiedź budę rozwali, lub poprawi ją 


Na gromnicę — masz zimy połowicę — 
Na gromnicę tataj bracie rękawicę, 


Gdy na Gromnicę roztaje — rzadkie będą 
urodzaje. 


Gdy słońce jasno świeci na Gromnicę — 
To przyjdą większe mrozy i oni” 


Nowe znaczki pocztowe 
w Szwecji > 


W końcu bieżącego miesiąca zarząd 
poczt szwedzkich wypuści znaczki poczto- 
we z podobizną E. Swedenburga z racji 
200-tej] rocznicy jego urodzin. Nowe znacz- 
ki będą w cenie 10 perów i 1 korony. Po- 
za tym wobec 200-nej rocznicy założenia 
szwedzkiej Akademii Umiejętności wyda- 
ne będą znaczki pocztowe z podobiznami 
dwóch znakomitych uczonych, którzy byli 
członkami Akademii, a mianowicie: Lin- 
neusza, twórcy klasyfikacji w botanice 
oraz J. Berzeliusa, stynnego chemika. W, 
końcu zaś marca rb. wydany będzie tzw. 
„Delaware“, znaczek pocztowy ku uczcze- 
niu rocznicy założenia pierwszej osady ko- 
lonistów szwedzkich, którzy przybyli do 
Stanów Zjednoczonych w zaraniu ich hi- 
storii jako państwa niezależnego. Te 
znaczki będą wartości 5, 12, 20, 30 i 60 
perów. Pilateliści wzbogacą swoje zbiory. 


Motoryzacja w Anglii 


Według ogłoszonych obecnie danych za 
rok 1937, liczba znajdujących się w użyciu 
aut w Anglii wzrosła o 150.000 w porówna- 
niu z rokiem 1936. Wpływy podatkowe i 
ze sprzedaży benzyny wzrosły z tej zacji 
o 15 milionów funtów. Za rozwojem moto- 
ryzacji nie podąża jednak w tym samym 
tempie budowa szos, w roku ubiegłym 
wybudowano w Anglii tylko 300 mil no+ 
wych szos, ogólna zaś długość szos w An- 
glii wynosi 170.308 mil. Motoryzacja pocią- 
ga jednak za sobą wzrost liczby wypad- 
ków z ludźmi, tak więc w ubiegłym roku 
658 osób postradało życie na skutek naje- 
chania lub zderzeń wozów a 262.339 osób 
uległo mniejszym lub większym obraże- 
niom, 


W kraju maharadżów 


W tych dniach maharadża z Kapurtha- 
li obchodził uroczyście i z niezwykłym 
przepychem jubileusz swego panowania. 
Z racji tej uroczystości, należy zanotować, 
Że Indie posiadają 695 królów, wśród któ- 
rych jest 500 wyznania brahmańskiego i 
przeszlo 100 muzułmańskiego, Wśród mo- 
narchów są starcy. młodzież, ba mnawot 
dzieci kilkumiesięczne, Wszystkim tym 
władcom. gdy przybędą do Delhi, przysłu- 
gują honory wojskowe, każdego wita sią 
odpowiednią ilością strzałów armatnich. 
Nie należy -ię dziwić, że Anglicy mają wie- 
le kłopotu z obowiązującym, pod groźbą 
obrazy, ceremonialem. —(N. A, 1.) 


Czy wiecie, że... 


-pewien policjant w Koponhadze 
guje się bezgłośnym gwizdkiem na psy. 
Częstotliwość drgań tego gwizdka jest 
tak wysoka, że ucho ludzkie jej nie chwy- 
ta, natomiast doskonale chwyta ją ucho 
psa... 

„Sowy Są najstarszym gatunkiem pta- 
ków na świecie. Znajdujemy je we 
wszystkich krajach, pod różnymi szero- 
kościami geograficznymi, jakkolwiek po- 
wszechnie wiadomo, że sowa nie nadaje 
się do dalszych lotów i dotychczas żaden 
z tych plaków nie przeleciał jeszcze mo- 
rza. Dowodzi to, że ptaki te istniały je- 
A Sob) przed rozpadnięciem się kontynen= 

Wu. 


postu- 


